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Instrukcya wyborcza.
Jeszcze sejm nie dokonał na tej osta­

tniej sesyi peryodu 1 8 7 6 — 1882 żadnego 
ważniejszego czynu prawodawczego, a już 
koła poselskie zaprzątnięte są myślą wy­
borów na przyszły peryod sejmowy. Jak 
wiadomo wyborom w kraju przewodniczył 
zawsze komitet centralny rozpadający się 
tui dwie odnogi: lwowską i krakowską, 
wybory były wypadkową lokalnych ambi- 
cf j i powag a wpływów tego komitetu 
centralnego.

Komitetowi nie przewodniczyła żadna 
myśl polityczna odnosząca się bądź^ do 
organicznych urządzeń kraju, bądź też do 
ogólnej polityki krajowej na zewnątrz. 
Był on rezultatem potrzeby trzymania się 
w kupie w obec nieokreślonych zamachów 
na rozbicie tradycyjnego charakteru tego 
kraju. Tak też on pojmował swoje zada­
nie i tak  je spełniał szanując aż do prze­
sady miejscowe w okręgach życzenia i 
ambicye, a interweniując tam tylko gdzie 
mu się zdawało, że jest z zewnątrz zagro­
żony tradycyjno-narodowy charakter wy­
boru.

Im bardziej się zmniejszało niebezpie­
czeństwo wpływów zewnętrznych, a krótko 
mówiąc im bardziej malał zastęp ciem­
nych wysłańców do sejmu lub też ludzi 
zyskanych rzekomo z pośród rusińskiej 
narodowości dla agitacyi antykrajowej, 
tein bardziej niknęła wszelka myśl poli­
tyczna wyborów i tern silniej uwydatniał 
się konserwatywny ich charakter w połą­
czeniu z przyjaznem usposobieniem dla 
rządu. Kierunek ten nie dokonał dzieł 
odrodzenia wewnętrznego, ani też podnie­
sienia stanowiska politycznego tego kraju.

Myśl polska nie uleciała wszakże nigdy 
ze sfer komitetu centralnego, a nie ujęta 
i nie określona, nie przestała ona na szczę­
ście być główną acz niejasną i bezpłodną 
myślą polityczną w kołach sejmowych. 
Nieprzestało też naprawdę nigdy istnieć 
niebezpieczeństwo możliwych wpływów ze­
wnętrznych na wybory; wyobraźnię prze- 
wódców sejmowych to widziadło głównie 
zajmuje —  nic też nie ma dziwnego, że 
zawczasu już myślą o utrwaleniu tego 
wpływu i tej opieki nad wyborami, jaka

istniała dotąd, pomimo że jej rezultat był 
i tak jałowy, —  tak bardzo jałowy —  dla przy­
szłości kraju, pod każdym względem.

Przyczyn jałowości prac prawodawczych 
sejmu, przewódcy nie szukają w głębszych 
przyczynach. Kierunek dotychczasowy wy­
daje im się wzorowy, tylko widząc, że 
zbyt mało, co raz mniej sił umysłowo i 
politycznie dzielnych, staje do jego kon- 
tynuacyi, wydaje im się, że jedyną przy­
czyną tego, jest zbyt wielkie rozgospo- 
darowanie się wpływów zaściankowych w 
komitetach miejscowych, a zbyt mała 
ingerencya komitetu centralnego w spra­
wy wyborcze miejscowe. Tu leży praw­
dziwy początek myśli, aby koło poselskie 
przed rozejściem się do domów wydało 
instrukcyę, zaprowadzającą ład wewnętrzny 
w sprawy wyborcze i wzmacniającą wpływ 
komitetu centralnego.

Bez komitetu centralnego nie obejdzie 
się, skoro raz już umysły zostają pod 
wrażeniem możliwego zagrożenia z zewnątrz 
charakteru tradycyjno-narodowego repre- 
zentacyi krajowej. Lecz po tern cośmy 
powiedzieli, czytelnikom naszym wyda się 
naturalnein, że spotęgowanie wpływu ko­
mitetu centralnego do znaczenia dyktatury 
moralnej w sprawach wyborczych uważa­
libyśmy za spotęgowanie zachowawczej 
jałowości prac prawodawczych krajowych 
i za ostateczne zabicie życia politycznego 
kraju. Kryzys polityczna, jakaby wskutek 
tego nastąpiła, byłaby nader niebezpieczną, 
niebezpieczniejszą może wskutkach dla 
przyszłości krajowej aniżeli to niebezpie­
czeństwo, które stanowi właściwą racyę 
bytu komitetu centralnego wyborczego, t .j. 
niebezpieczeństwo wpływów zewnętrznych.

Jeżeli nieład zakradł się w sprawy wy­
borcze jak to opowiadają, że przy jednym 
z ostatnich wyborów w okręgu uważanym 
za zagrożony zewnętrznie, przeszedł kan­
dydat niepromowany przez te zewnętrzne 
agitacye i nie kandydat postawiony przez 
komitet centralny na podstawie relacyi 
komitetu miejscowego, lecz całkiem inny 
i to prawie jednomyślnie —  na szczęście 
nasz kandydat —  to służy niezawodnie 
za dowód, że w istocie rzeczy, komitet 
centralny, przy dzisiejszej organizacyi, 
żadnemu niebezpieczeństwu nie zapobiega; 
czyli nie jest wstanie spełnić swojego 
głównego zadania, a natomiast jest w sta 
nie zły skutek sprowadzić tam , gdzie

nie egzystuje żadne zewnętrzne zagroże­
nie wyborów. Prosimy więc o regulamin, 
któryby zabezpieczał lepsze porozumienie 
komitetu centralnego z czynnikami mają- 
cemi realny wpływ w okręgach zagrożo­
nych ; ale wypraszamy się od instrukcyi, 
któraby ustanawiała dyktaturę moralną 
komitetu centralnego, uwieczniającą jało- 
wość i uniemożliwiającą wolną grę kie­
runków politycznych o charakterze naro­
dowym.

Nie pora u nas z pewnością na walki 
konserwatyzmu, liberalizmu, radykalizmu, 
wstecznictwa— w ich całej czystości. Sam 
byt nasz zagrożony, nie tylko zewnątrz 
ale i wewnątrz: przez zaćmienie się idei 
politycznej polskiej w umysłach i przez 
zachwianie organizmu narodowego. Dopóki 
trwa ten stan zewnętrznego i wewnętrz­
nego niebezpieczeństwa, dopóty ratowanie 
bytu musi być pierwszą myślą polityczną, 
przewodnią, ton nadającą innym. Lecz 
aby ta myśl przynosiła skutek, aby była 
żywą i praktyczne rozwiązywała kwestye, 
musi się rozpadać na rozmaite odcienia 
pod względem zastosowania jej w prak­
tyce do zadań palących; to jest warun­
kiem ruchu i zdrowia publicznego.

Idealnie wyobrażamy sobie tak, że w sej­
mie galicyjskim nie będzie ani jednego 
stronnictwa, wśród któregoby idea narodowo- 
państwowa nie była główną, któreby na­
wet podejrzewać się godziło o brak tako­
wej : ale będą tacy, którzy będą mniemać—  
jest ich wielu w sejmie obecnym —  że 
tylko na drodze najdalej posuniętej powol­
ności dla rządu, idea ta  może się kiedyś 
urzeczywistnić; będą i tacy, których zda­
niem znowu tylko radykalna negacya dzi­
siejszego stanu politycznego zachowuje 
czystość idei przewodniej; będą tacy, któ­
rym się wyda, że niedopuszczając zmian 
organicznych w społeczeństwie, zachowa 
się jego narodową czystość, na której opie­
rając się dojdzie się przez zmiany poli­
tyczne do urzeczywistnienia idei bytu po­
litycznego, jak również i tacy będą , któ­
rych prowadzić będzie przekonanie, iż 
zamykanie się przed prądami świat obie- 
gającemi, jest najlepszym środkiem, aby 
zmiany polityczne nigdy nie wymagały 
naszego bytu, jako warunku własnej trwa­
łości, jako czynnika światowego. Wolne 
pole dla tych wszystkich przekonań musi 
być zostawione w sejmie, wolne współubie-

ganie się musi im być zapewnione wśród 
j akcyi przedwyborczej, jeżeli ciało nasze 
prawodawcze nie ma przyjść do ostatecz­
nej bezwładności, jeśli praktycznie-prze- 
wodnia idea narodowa nie ma być w niem 
paraliżem tkniętą i jeżeli nakoniec nie 
ma nastąpić rozbrat zupełny pomiędzy 
tein co się w sejmie dzieje, a pomiędzy 
życiem rzeczywistem dokoła niego i istot­
nymi prądami, jakie się w społeczeństwie 
naszem znajdują lub znajdować będą, a 
które ostatecznie nie znajdując doń przy­
stępu, powagę jego narodową, tej kotwicy 
niby narodu, ostatecznieby zniszczyły.

Tak więc zadaniem instrukcyi wybor­
czej nie może być dążenie do dyktatury, 
coś na wzór organizacyi wyborczej księztwa 
poznańskiego, gdzie zadaniem nie jest zbu­
dować polityczną jednostkę z kraju sa­
mego, nie jest także dokonać najlepszego 
ustroju społeczno-narodowego, ale przede- 
wszystkiem i jedynie prawie, ochronić spo­
łeczeństwo narodowe w małem księztwie 
i nieznacznych ziemiach polskich jemu przy­
ległych, od ogarniającego zewsząd nacisku 
i fal życia wielkich Niemiec. Tam taka 
organizacya jest niezawodnie najlepszą, 
tembardziej, jeżeli jej zewnątrz od innej 
części organizmu narodowego będzie przy­
noszony zdrowy wyrób myśli politycznej 
narodu. Tutaj, gdzie inne zupełnie zada­
nia i sfera działania całkiem wolniejsza, 
tutaj właśnie ten wyrób, o jakim wspomi­
namy, ma się dokonywać przy największej 
możliwej swobodzie dla odcieni realnych 
w idealnej myśli narodu, a sprawa urzą- 
dzonia się społeczeństwa krajowego wedle 
jego potrzeby w mierze znacznej bardzo, 
leży w naszem ręku —  leżeć zaś powinna 
w zupełności. Tu więc największa swo­
boda czynników rodzimych jest wskazaną.

Jednego tylko brakuje kierunku w o- 
chronnem działaniu komitetu centralnego—  
a tylko takiem ono być powinno —  a tym 
jest kierunek rusiński. Dziś nie wystarcza 
występować odpornie przeciwko wpływom 
świętojurskim, rosyjskim lub socyalisty- 
cznym, przeciwko wpływom zewnętrznym, 
niesionym przez potęgi zorganizowane na 
nasz grunt krajowy, ale dla skuteczności 
odpornego działania, potrzeba powołać wszy­
stkie żywioły krajowe, a zatem i te żywioły 
ruskie, które się okazały niezarażonemi 
żadnym wpływem zewnętrznym i które psuć 
nie chcą tradycyjnego charakteru tego
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W ielki B azar. — Otaczające go nliee i targ i. _  
B alak-B azar. — W nętrze bazaru i pierwsze w raże­
nie. _  Faktorow ie i przewodnicy. — Zakupna. — 
B azar broni. — Bazar m ateryj i kobierców B aza­
ry  obuw ia, pachnideł, fajek. — Sklepy Orie-h-Orac.
— M ieszkańcy b aza ru . M eczet sultana Bajazeta II.
— C harakterystyka meczetów. — Grób B ajazeta. —
Gołębie. _  P tak i i psy w K onstantynopolu — Plac
Seraskieratu  i wieża.   W idok z wieży. — Sulej-
manich i otaczające je  instytucye. — Poetyczne na ­
pisy karatussari. _  K aplica grobowa wielkiego Su- 
lejm ana i Kojtolany. _  W odociągi cesarza Yalensa. —
P ó łn o cn a  cześó S ta m b u łu .  T u re c k ie  i ch rześc iań -
skie dzielnice. — iUeczet gzach-Zade. — Meczet zdo­
bywcy. nad wejściem i jego dzisiejsze zna­
czenie. Meczet Selima i widok na H a s s - K ie i ,  P i 

npasz  i Ok-Meidan.

(D okończen ie).
Wązka uliczka tylko, oddziela dziedziniec 

dżamn Bajazeta II 0d placu Seraskieratu, 
największego ze wszystkich, jakie Konstanty­
nopol cały posiada. Jest to ośmiokat ogrom­
ny, regularny, pusty i pozbawiońy drzew, 
ze wspamałemi gmachami ministerium wojny 
i z rodzajem łuku tryumfalnego zamiast bra­
my, wdzięcznej, nowoczesnej b u d o w y  z bia­
łego marmuru, całej w arabeskach delika­
tnych i w ślicznej, wytwornej ornamentacyi. 
Oddzielnie, w końcu placu wznosi się pyszna

wieża seraskieratu, podobna do kościelnego 
świecznika o szerokiej, ciężkiej podstawie, 
wydymającego się po nad podstawą w gru- 
szkowatej formie i zwężającego się w górze 
coraz bardziej, aż do obszernej, zabudowanej 
galeryjki, po nad którą szczyt wieży wybie­
ga jeszcze cieńszy, jeszcze lżejszy, zdający 
się tonąć w niebie. Po ciemnych, krętych 
schodkach bez poręczy, dostać się na górę 
nie łatwo — ale widok cudowny wynagradza 
zmęczenie. Stambuł cały leży u nóg a ludzie 
na placu jak czarne punkciki migają. Z je­
dnej strony obok zielonej plamy starego se­
raju nad morzem, widać Sta Zofię, Jeni-Va- 
lide, Osmanieh i meczet Bajazeta, przy któ­
rych czernieją dachy i kopuły bazaru; z dru 
giej na szczytach trzeciego, czwartego i pią­
tego pagórka, bieleją ogromne gmachy me­
czetów Sulejmana, Mahometa II i Selima; 
w dali, wśród zielonych lasów, błyszczą mi­
narety Ejuba a z obu stron brzegi Azyi i 
Europy w ramy olbrzymie uimuja cały obraz.

iNa szczycie wieży jest pokoik z okienka­
mi, zawalony źelaziwem, z którego się oglą­
da te cuda. Później schodzi sie niżej i w 
środku galeryjki, w okrągłym saloniku wy­
słanym matami, pije sie kawe ofiarowaną 
przez stróżów, patrząc w okna otwarte. Zszedł­
szy, nie bez strachu, jest się o dwa kroki od 
Sulejmanieh, której zewnetrzne dziedzińce 
przytykają do placu.

Jest to miasto całe, odrębne, którego punkt 
Środkowy i serce, stanowi meczet wielkiego 1 
Sulejmana. Wśród ogrodów przeplatanych

cmentarzami, ciągną się obok siebie imarety, 
t- j* kuchnie ubogich, medrezy (akademie du­
chowne), szkoły, biblioteki, karanwaseraje dla 
podróżnych i pielgrzymów, łaźnie ogromne, 
okryte lasem całym kopułek. „Radość i wspa­
niałość Stambułu,* jak tę rywalkę Śtej Zo- 
h1. nazywają poeci Wschodu, zdumiewa roz­
miarami, wspaniałością użytych materyałów, 
marmurów, jaspisów, porfirów rzadkich, któ- 
romi okryte są krużganki i posadzki dziedziń­
ców, żeby nie zmieniać rytualnej prostoty. 
wnętrza samej świątyni. Jest to wyraz naj­
większej wielkości i potęgi tureckiego pań­
stwa, punkt kulminacyjny, po za którym mu­
siał nastapić upadek. Kopuła, wyższa niż u 
»tej Zofii i na zewnątrz wyglądająca lżej i 
okazalej, wspiera się "na czterech olbrzymich 
filarach z czerwonego granitu, najwyższych i 
najgrubszych w Stambule, z których jeden 
służył niegdyś za podstawę posągowi Ju­
styniana , drugi podtrzymywał marmurową 
Venus w Augusteum a dwa przewieziono 
2 Egyptu.

Dokoła murów idą złote sentencye z koranu 
i poetyczne napisy w wiązanej formie, utwory 
słynnego poety Karabussari, który wraz z in- 
nemi uświetniał dwór Sulejmana, rodzaj m u­
zułmańskich Aten lub medycejskiej Plorencyi, 
pełen lutnistów i pieśniarzy, jak ogrody se­
raju pełne były słowików i kwiatów. Dwa 
większe i dwa mniejsze minarety stoją na 
straży nieskończonych ganków, kopuł, galeryi 
przejrzystych, arkad otoczonych arabeskami, 
krat złoconych, dziedzińców oświeżonych try-

I skającemi dokoła zdrojami, kaplic ozdobionych 
bogato, z trumnami srebrnemi we środku. 
W ogromnym, cienistym ogrodzie, zarosłym 
powojami i winem, pokazują pyszną kwadra­
tową kaplicę z białego marmuru, całą okrytą 
rozkosznemi arabeskami, masą perłowa, sre­
brem. złotogłowiem, kosztownemi makatami. 
Jest to grobowe tiurbe wspaniałomyślnego 
Sulejmana, przy którym leży rusinka jego 
ukochana, czarowna, okrutna, przebiegła i 
mimo wszystko wierna podobno w sercu i 
czynach dawnej swej wierze i ojczyźnie —  
Roiolana.

Niedaleko ztąd wśród lichych domków i 
warzywnych ogrodów, napół w dole ukryta 
kolumna cesarza Marcyana, męża świątobliwej 
Augusty Pulcheryi, jaśnieje resztkami orłów 
białych na marmurze korynckiego kapitelu. 
Turcy ją nazywają Kisz-tasz, kolumną kobiety, 
od płaskorzeźby napół zatartej, przedsta­
wiającej jakąś kobiecą postać. Druga podobna 
kolumna przeniesioną została do ogrodów se­
raju. Biały jej wierzchołek widać wśród gę­
stwiny z tarasów na domach w Perze.

Mijamy dolinę oddzielającą trzeci pagórek 
od czwartego, przeciętą wodociągiem cesarza 
Valensa, który od placu seraskieratu ciągnie 
się aż pod meczet Mahometa II. Nic wspa­
nialszego od tej olbrzymiej, dwupiętrowej 
linii arkad, z głazów potężnych tak silnie 
spojonych, że dotąd jeszcze czas żadnej pra­
wie nie zrobił w nich szczerby. Okoliczne 
domki dosięgają zaledwie do połowy ich wy­
sokości. Wino dz.sie obwija ciemne mury
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kraju. Jak  jednostkowo tak i zbiorowo ży­
wioły te  zaznaczyły się w czasach osta­
tnich w życiu publicznem tego kraju. Bez 
nich działanie odporne, skuteczne, dziś 
już być nie może przeprowadzone w okrę­
gach, które były podminowane obcą agi- 
tacyą. One tylko mogą się najskuteczniej 
przyłożyć do sparaliżowania obcych agi- 
tacyj w okręgu i one wykazać nowe siły 
i poglądy, niezbędne dla pracy organiza­
cyjnej kraju, jeże li ta  stać się ma po­
wszechną i trw ałą. Potrzebnem  więc być 
może zaprowadzenie lepszej organizacyi 
przedwyborczej formalnej tam, gdzie ona 
się okazała illuzyjną, lecz naj potrzebniej- 
szem wprowadzenie do komitetu cen tra l­
nego żywiołów ruskich co do celu naro­
dowości i życia, ale przejętych myślą k ra­
jową i żądzą zapewnienia samodzielnej 
przyszłości tego kraju w jego  całości.

LISTY  SEJMOWE.
IX.

Lwów 6 października.

Po raz już drugi młody herold stronnictwa, 
jak się zdaje, ultrakonserwatywnego— poseł Jan  
Popiel, odniósł pozorne zwycięztwo w sejmie 
kończącym swój byt sześcioletni. Oba razy 
zwycięztwo wywalczyli mu zdecydowani prze­
ciwnicy konserwatywnego obozu. W sprawie 
rektoratu Politechniki i połączonej z nią A- 
kademii Umiejętności, aby tak pierwsza in- 
stytucya naukowa, jak druga wielka korpo- 
racya uczona narodu naszego mieć mogły 
swoich przedstawicieli w sejmie krajowym, 
poseł Hausner występując z teoretycznego 
stanowiska liberalizmu, a nie systemu repre­
zentacyjnego, świetną wymową swoją ułatwił 
zwycięztwo wnioskowi posła Jana  Popiela, 
aby projekt reprezentacyi w sejmie najwyż­
szej instytucyi techniczo-wychowawczej i u- 
miejętności w Polsce pogrzebać w komisyi— 
hipokryzyjnie do tego wniosku przyłączył się 
był wprost, wyraźnie, wymowny deputowany.

Dziś odrzucono inną myśl, postępową za­
pewne dla kraju, na wniosek posła Popiela 
znowu. Odrzucono ją  zaś nie jego zasługą, 
lecz winą tych, którzy myśl podjęli, aby zro­
bić z niej karykaturę i porzucić w pół drogi. 
Mówimy tu o projekcie statutów dla miast 
większych w Galicyi, trzynastu mianowicie, a 
który komisya prawnicza streściła w sposób 
następujący: „Poleca się Wydziałowi krajo­
wemu, by po wysłuchaniu zdania reprezenta- 
cyj znaczniejszych miast w kraju naszym, 
zbadał czy i o ile byłoby pożądanem mia­
stom tym osobną ustawę gminną lub specyal- 
ne statuta nadać, i by na przyszłej sesyi 

' sprawozdanie, a ewentualnie pozytywne wnio­
ski Sejmowi przedłożył". Nie przypominamy 
sobie, aby w którymkolwiekbądź kraju inicyo- 
wano wielką reformę organizacyjną w podo­
bny sposób. Potrzeba wyłączenia wielkiego 
miasta, wielkiego emponyum handlu, prze­
mysłu, nauki wreszcie, z ogólnej organizacyi 
kraju, utworzenia z takiego ogniska oddziel­
nego municypium, zdarza się często na świę­
cie i być może istnieje w naszym także Kra­
ju, ale o potrzebie podobnej świat się nie 
będzie dowiadywał dopiero na zasadzie po­
szukiwań robionych przez Wydział lub inny 
urząd publiczny. Potrzeba taka musi przema­
wiać sama przez się jasno do wszystkich pra­
wie umysłów. Musi to bvć wyraźnem dla 
znacznej przynajmniej części myślącej publi-

1 czności kraju, że istniejące ogól le normy za- 
‘ stosowane do takiego wyjątkowego ogniska, 

pomyślność jego paraliżują, rozwój tamują, 
iub robią niepodobnym. Wtedy władza pra­
wodawcza zastanowi się nad tem, jakby ta 
ki.mu ognisku dać samoistną organizacyę mu­
nicypalną, rozwojowi jego sprzyjającą, a prze­
cież nieczyniącą z niego obcego ciała w or- 
ganiźmie krajowym.

Z wykazaniem takiej potrzeby nie przyszli 
wnioskodawcy, nie przyszła komisya, więc 
słusznie poseł Grocholski mógł podnieść te ­
mat przeciw wnioskowi: po co rozrywać je ­
dność krajową w urządzeniach lokalnych, po 
co obarczać miasta ciężarem materyalnym, 
którego one nie widzą potrzeby? Taki niedo- 
czyn postępowy, jakim był wniosek wyłącze­
nia par force  kilkunastu miast obfitujących 
najbardziej w inteligencję z ogólnej organi­
zacyi kraju, nie jest  bynajmniej wnioskiem 
postępowym, tylko rozkładowym. Dlatego też 
skutek jego nie mógł być inny, jak zwycięz­
two prądu ultrakonserwatywnego, bo nikt 
roztropny, będąc postępowym, rozkładu orga­
nizmu krajowego i bez tego u nas słabego 
nader, życzyć sobie nie może. Inaczejby się 
rzecz zapewne miała, gdyby oparci o realną 
potrzebę i silni głosem najbliżej interesowa­
nych, wnioskodawcy wystąpili byli z wnio­
skiem o nadanie praw municypalnych dane­
mu ognisku życia krajowego, nie w imię kla­
sowego czy gminnego rozdziału w kraju, ale 
w imię spotęgowania interesów krajowych no- 
wem silnem ogniskiem i ułatwienia ogólnego 
rozkwitu. Tego nie było i śladu.

Tak więc podnoszenie sprawy postępu pod 
zużytemi hasłami teoretycznej postępowości, 
lub interesu klas poszczególnych choćby po­
stępowych, musi prowadzić do kompromitacyi 
sztandaru dobrej sprawy, t. j. sztandaru re­
alnego ciągłego postępu i dawać łatwe zwy­
cięstwo prądowi ultrakonserwatywnemu, byle 
ten był obecny na placu, stwarzając zeń prąd 
panujący. I to jest  najboleśniejsza strona 
kwestyi, to wzmaganie się prądu reakcyjnego aż 
do punktu kiedy się go przestraszą same 
konserwatywne żywioły. Złe doszło daleko, 
jeżeli wystarcza już dzisiaj samo zgłoszenie 
się młodych heroldów, aby zadawać ciężkie 
porażki sprawie postępu w sejmie naszym.

Zanim przyjdzie czas pomówienia o zamie­
rzonych reformach szkolnych, tych które wejdą 
na porządek dzienny posiedzeń sejmowych i 
tych których zapewne ten porządek już oglądać 
nie będzie, wypada zaznaczyć wniosek zro­
biony w tej ostatniej godzinie sejmowej przez 
posła Euzebiusza Czerkawskiego a podpisany 
przez 83 innych posłów, pomiędzy któremi 
znajdują się wszyscy koryfeusze naszego życia 
parlamentarnego. Wniosek ten wzywa rząd, 
aby poczynił stosowne kroki w celu rewizyi 
państwowych ustaw szkolnych i o ile one 
w obecnej swej ustawie naruszają granice 
autonomii krajowej co do szkół, wytknięte u- 
stawą zasadniczą państwową z d. 21 grudnia 
1867 roku.

Wniosek ten arcypotrzebny wobec reakcyjno- 
centralistycznych zapędów jak niegdyś wobec 
liberalno-centralistycznych, które owe to gra­
nice autonomiczne późniejszemi ustawami na­
ruszyły, nie przyczynia się wcale do rozwią­
zania trudności z jakiemi walczy sprawa edu­
kacji publicznej dotąd w granicach pozosta­
wionych naszej autonomii krajowej.

Jakkolwiek w motywowaniu swem, wniosek 
posła Czerkawskiego jest nader ścieśniony, 
usprawiedliwiając prawo wywierania wpływu 
przez reprezentacyę kraju na rozwój ogólnej 
oświaty „znacznemi na cele szkolne ze skarbu 
krajowego łożonemi ofiarami" i niczem więcej, 
to być może dla tego właśnie, tak skromnego 
motywowania, tem łatwiej pozyska głosy w

łonie dziś panującej większości w ciele usta- 
wodawczem Austryi. Stanowisko Koła pol­
skiego w Wiedniu powinnoby więc temu 
wnioskowi, któremu sejm da prawie jedno­
myślne poparcie, zapewnić uznanie.

Lecz jeżeli właśnie granice naszej autono 
mii szkolnej lepiej będą szanowane a wzglę­
dnie przywrócone, o tyle więcej wypada, a- 
żeby tu w domu lepiej się działo. Podstawą 
zaś do tego, ażeby najwyższa władza szkolna 
krajowa, z nazwiska autonomiczna, w innym 
niż dotąd związku zostawała z reprezentacyą 
kraju i z dążeniami narodowemi na polu o 
światy publicznej. Czy i na to znajdzie lekar­
stwo nasz sejm w obecnej kadencyi ?

Sprawy miejskie.
Dnia 5 b. m. odbyła Rada miejska kra­

kowska pod przewodnictwem prezydenta Dra 
Weigla zwyczajne miesięczne posiedzenie, na 
którem załatwiono następujące spraw y:

Radca id. Trauczyński wniósł odczytany 
przez prezydenta a podpisami 20 radców po­
party wniosek naglący następującej osnowy:

Z uwagi, że ś. p. Anna de Szternsztyn 
Helclowa zapisem swoim na rzecz nieuleczal­
nych chorych pod opieką sióstr miłosierdzia 
zostawać mających, chciała miastu przynieść 
wydatną ulgę w utrzymywaniu co najmniej 
2Ó-tu takich chorych, zapisując dobra swoje 
Radłów i wszystko co tylko z sprzedaży ru­
chomości płynie na fundusz wieczysty tej 
wspaniałomyślnej fundacyi i polecając, aby 
najdalej w rok po jej śmierci t. j." do 12 
kwietnia 1881 r. majątek nieruchomy sprze­
dany i dochód z tegoż na utrzymanie przy­
najmniej 20-tu takich chorych używany był, 
co się dotąd nie stało, mimo, że się już 
trzeci rok od śmierci testatorki kończy - ró­
wnie jak z uwagi, że wprawdzie Wydziałowi 
krajowemu nadzór nad tą funuacyą przyzna­
ny, nie wykluczono jednak w testamencie 
miasta od ujmowania się za swymi ubogimi 
i chorymi, których jest wielka liczba, niemo- 
gąoych się doczekać urzeczywistnienia ostatniej 
woli dobroczynnej fundatorki; w końcu z u- 
wagi, że w najgorszym razie nic nie prze­
szkadzało, iżby wykonawca testamentu, w rok 
po śmierci testatorki choćby tylko procenta 
tak znacznej, bo milionowej przeszło funda­
cyi, siostrom miłosierdzia był na ten cel od­
dał do rozporządzenia, przynajmniej tymcza­
sowego, — podaję wspólnie z podpisan/mi 
radcami następujący wniosek naglący wobec 
bliskiego zamknięcia posiedzeń sejmu gali­
cyjskiego :

1) Rada miasta uchwala uprosić jednego 
ze swoich posłów na sejm krajowy za pośre­
dnictwem JW P ana  prezydenta, aby zainter- 
pelował Wydział krajowy, dla czego nie wpły­
wa na urzeczywistnienie fundacyi ś. p. Anny 
Helclowej, która już z d. 12 kwietnia 1881 
roku powinna była wejść w życie i dlaczego 
nie użyto przynajmniej procentów z miliono­
wego przeszło kapitału na cel przez testator- 
kę wskazany, oddając opiekę nad 20-ma cho­
rymi siostrom miłosierdzia, według wyraźnej 
woli ś. p. Helclowej ;

2) podać czemprędzej petycyę do wysokiego 
sejmu, aby polecił Wydziałowi krajowemu 
bezzwłoczne urzeczywistnienie tej fuudacyi. 
egzekutorowi zaś testamentu złożenie rachun­
ków z dochodu majątku zapisowego, przeszło 
milion złr. wynoszącego.

Nagłość tego wniosku uznała Rada tem 
bardziej, że równie silnie popierała już po­
dobny w tej sprawie wniosek r. m. X. kan. 
Midowicza na posiedzeniu 14 stycznia b. r., 
który jak również poprzedzający go artykuł 
„Gaz. Krak." Nr. 66 z 18 listop. 1881 wy­

wołał publiczne wyjaśnienie egzekutora testa­
mentu w „Czasie" z 20 stycznia b. r. skła­
dające winę zwłoki na długo trwającą pertra­
ktację sądową, która jednak według" oświad­
czenia prokuratoryi, równie publicznie ogło­
szonego, była już wtedy ukończoną.

Po odczytaniu tego ze wszech miar wa­
żnego wniosku nadmienia Prezydent, że nad­
szedł tu właśnie reskrypt Namiestnictwa, 
który jednak z powodu nieobecności egzeku­
tora testamentu w Krakowie nie mógł mu j e ­
szcze być doręczonym, a który wzywa go do 
złożenia rachunków i poleca ułożenie listu 
fundacyjnego w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym i Radą miasta.

R. m. Machalski tem bardziej popiera po­
wyższy wniosek, jako będący na czasie, a 
Rada uchwala go bez dalszej dyskusyi.

R. m. Dr. Jordan przypomina, że już przed 
siedmioma miesiącami był na porządku dzien­
nym projekt statutu dla mającego utworzyć 
się w Krakowie Muzeum narodowego, który 
jednak dotąd nie przyszedł pod obrady, za­
pytuje, jak stoi sprawa Muzeum narodo­
wego.

Prezydent wyjaśnia, że sprawa ta właśnie 
umieszczoną będzie na porządku dziennym 
przyszłego posiedzenia, a dotąd nad niektó- 
remi artykułami projektu naradzano się w 
komisyi.

Dyrektor budownictwa Niedziałkowski u- 
czynił wniosek naglący o przyznanie kwoty 
700 złr. na tymczasowe konieczne reperacye 
wieży ratuszowej. Po krótkiej dyskusyi, w 
której przemawiali r. m. Trauczyński, Dr. 
Dobrzyński, r. m. Eederowicz, Gwiazdomor- 
ski i Zieleniewski, po wyjaśnieniach sprawo­
zdawcy, że obecnie idzie tylko o pokrycie 
daszków i naprawę niektórych rys, aby za­
bezpieczyć wieżę od ściekającej wody i zapo- 
biedz niszczeniu murów lub usunięciu się 
skarp. — Rada uchwaliła żądaną kwotę 700 
złr. na tymczasową konieczną reperacye wieży 
ratuszowej.

Z porządku dziennego r. m. Hoszowski, 
jako przewodniczący komisyi archiwalnej , 
czyni sprawozdanie o dalszym postępie czyn­
ności w uporządkowaniu dawnego Archiwum 
miejskiego, w ciągu drugiego kwartału tego­
rocznego, tj. przez kwiecień, maj i czerwiec. 
Sprawozdanie to przyjmuje Rada do wiado­
mości.

Radca magistratu Zawiłowski odczytał wy­
czerpujące sprawozdanie o stanie szkoły rze­
mieślniczej z końcem roku 1881/2. Z tego 
sprawozdania dowiadujemy się, że z 493 u- 
czniów ogółem zapisanych poczyniło postępy 
221, niepoczyniło postępów 180, nieklasyfi- 
kowano 92. Nagrody w książeczkach kasy 
oszczędności fuudacyi ś. p, Dietla wynoszącej 
w procentach 75 złr. 59 ct. otrzymało 17. 
Tygoduiowo udzielano naukę w 7 ł/2 godzinach 
wieczornych, n a d to : nauka religii odbywała 
się w niedziele w 1 godzinie, kaligrafii w 2 
godzinach, rysunków w I oddziale 2 godziny, 
w II oddziale 3 godziny. Nauka modelowania 
w sobotę i w niedzielę w 2 godzinach. Uwzglę­
dniając rodzaj rzemiosł było najwięcej zapi­
sanych szewców (142), stolarzy (65), następnie 
ślusarzy (62), potem krawców (56), dalej ida 
introligatorowie (22). kowale (14), malarze 
(11), blacharze, kominiarze, tokarze, najmniej 
zaś było cieśli, cukierników, grzebieniarzy, 
kapeluszników — a ani jeden piekarz. Miedzy 
uczniami było 3-ch czeladników, mianowicie 
1 murarski a 2 stolarzy. W poszczególnych 
klasach udzielali nauki następujący nauczy­
ciele : w I klasie p. Klimonda Tomasz, w II 
klasie p. Brocbocki Kazimierz, w III klasie 
Miaskowski Leopold, w IV klasie a) Pająk 
Aleksander i Olszewski Bronisław, w IV klasie 
b) Olszewski Bronisław, Zasadni Jan, Prysak

płaszczem zielonym; bujna roślinność traw i 
kwiatów polnych porosła na szczycie. Przez 
otwory arkad, pomiędzy zielonemi wieńcami 
i pękami kwiatów niebo przegląda błękitne 
i słońce przedziera się ciekawe, złotemi kro­
plami pryskając na liście młode i na odwie­
czne mury. Ruiny wodociągów w rzymskiej 
kam panii , przy Late ran ie , ani w drobnej 
części nie dadzą się porównać do tej prze­
pysznej, nietkniętej prawie budowy a zielone 
opony i wieńce, oplatające ją  całą, nadają jej 
urok, którego nagim ruinom rzymskim, ster­
czącym na stepie bezludnym, brak najzu­
pełniej.

Cała ta część miasta po za seras kieratem 
nosi zupełnie odrębne piętno od wspaniałych 
okolic św. Zofii. Jes t  to nieskończone mnóstwo 
uliczek, wikłających się kapryśnie, przerzy­
nanych często wielkiera, pustem polem, po­
gorzeliskiem, ruinami. Jedne pełne sklepów, 
ruchu i gwaru, tworzą całe malutkie bazary. 
W sklepikach otwartych od ulicy i o jeden 
stopień podniesionych nad uliczny poziom 
rzemieślnicy pracują, siedząc na ziemi i ró ­
wnocześnie sprzedają gotowy towar, przyjmują 
obstalunki. Zmęczeni robotą wychodzą pogwa­
rzyć ze znajomemi pod kawiarnią, która się 
spotyka na każdym zakręcie ulicy i pod ka­
żdym cienistym drzewkiem. O krok dalej znów 
pusto i cicho zupełnie, czasem tylko w za- 
kratowanem oknie rąbek muślinu i żółtego 
feredżi przemknie i czarne oko rzuci błyska­
wicę na przechodnia; z tarasu na domie za­
czerwieni się turban starego turka, który

1.
tam od pół dnia pali fajkę, milczący i nie­
ruchomy ; przy ścianie przejdzie jak cień bez­
cielesny postać kobieca zawinięta w przeście­
radła jak  mumia, z wielkim dzbanem na gło­
wie takiej samej formy, jakich na tem miejscu 
i przy tej samej studni używali przed dwu­
dziestu wiekami greczynki z Bizancyum. A 
potem przez kwadranse całe już zupełnie ni­
kogo nie widać. Domy szczelnie zamknięte, 
dziwaczne, na dole murowane z cegieł albo 
lepione z gliny, na górze drewniane i o parę 
łokci naprzód wystające, jak  gołębniki. Koło 
nich ogrody ogromne, cmentarze między ogro­
dami, pałac wciśnięty między lepianki i zda­
jący sam się dziwić zkąd się tu znalazł. A 
wszędzie c icho, spokojnie, patryarcbalnie; 
tylko starzy turcy przechodzą się w różowych 
i białych szlafrokach i z dobroduszną miną, 
rzucają ziarna garście wróblom i gołębiom.

Co innego w sąsiedniej chrześciańskiej dziel­
nicy. Krzyk słychać już z dala i kłótnie; 
greczynki w czarnych chustkach śmieją się 
do przechodniów, gromady dzieci ścigają się 
na Środku ulicy — wszystko brzęczy, krząta 
się jak w ulu. Fezy w miejscu zawojów, liche 
naśladowanie europejskich strojów w miejscu 
wschodniej, malowniczej pstrokacizny. Tylko 
ormiańskie dzielnice ciche, spokojne i do tu­
reckich podobne, jak i charakter ich mie­
szkańców.

Zostawiamy na stronie piękny meczet Szach- 
Zade z bogato ozdobnym i niezwykle grubym 
minaretem, okrytym od góry do dołu gipso- | 
wemi arabeskami i wspinając się po urwis- I

kach, przeciskając uliczkami, których zdaje 
się nigdy ludzka" stopa nie dotknęła, dos ta ­
jemy się wreszcie na szczyt czwartego pagór­
ka. Na ogromnym placu, otoczonym khanami 
dla podróżnych — i takiem samem mnóstwem 
pobożnych i filantropijnych zakładów, jak i 
Sulej mani eh, meczet zdobywcy, trzecia z po­
między świątyń cesarskich, ciężka, przełado­
wana, niemiła, przedstawia się oku jak chaos 
kopuł, krużganków, galeryi i kaplic, z którym 
o k o  nie łatwo może się oswoić i wśród mnó­
stwa szczegółów całość o g a rn ąć ; pomnik 
siły, nie smaku. Mahometowi II jednak zdawał 
on się arcydziełem. Grek Christodulos, budo­
wniczy, otrzymał w nagrodę całą ulicę na 
własność i jeszcze w 300 lat później Achmet 
III potwierdził ten przywilej. Przed tym po ­
mnikiem ostatecznego zwycięstwa półksiężyca 
nad bizantyjskim krzyżem wschodnich ceza­
rów, jedenaście meczttów sułtańskich, schyla 
głowę, jak przed snopem Józefa pochylały 
się snopy jego braci. Nad głównem wejściem 
złoty napis z koranu na tle lazurowem głosi: 
„Zdobędą Konstantynopol i szczęśliwym bę­
dzie książę, szczęśliwemi wojska, które go 
zdobędą ! “ Dziś te proroctwo Mahometa zdaje 
się znów odnosić do przyszłości, do tych za­
stępów, które kiedyś tu przyjdą obalać złote 
półksiężyce, zatykać krzyże na ruinach, sztan­
dary nowe rozwiewać na zgubę starego świata.
I znów, raz jeszcze powtórzyć będzie można 
słowa perskiego poety, z któremi Mahomet 
zwycięzca wstąpił w progi zniszczonego pa­
łacu wschodnich Cezarów: „Nieczysty pająk

I
snuje swoje sieci w podwojach królów i pod 
w yniosłem i sklepieniami Eraszabu kruk się 
się odzywa krzykiem złowieszczym!"

Po nad wąwozem zieleniejącym warzywne- 
mi sadami i pluntacyami tytoniu, przejeżdża­
my przestrzeń dzielącą nas od piątego wzgó­
rza, na którem króluje najwyższy ze stam ­
bulskich meczetów, wzniesiony przez wielkiegn 
Sulejmana- na pamiątkę ojca jego, sułtana 
Selima. Z daleka widać kopułę dżamii swo­
bodną, otwartą, lekką, bez szpecących szkarp 
i półkopuł. Najwdzięczniejsze dwa minarety, 
jakie posiada stolica, unoszą się po bokach 
wiotkich, ozdobnych krużganków otulonych 
cyprysami i piniami. Z otwartej platformy, 
przytykającej do meczetu, roztacza się jeden 
z tych widoków czarownych, jakiemi jeden 
tylko Konstantynopol olśniewa podróżnych. 
Za jasnemi falami Złotego Rogu ogromna 
płaszczyzna Ok-Mejdan rozciąga się jak płachta 
szara, wielkie cmentarze Kassim-Basza  i P i-  
ripasz czernieją swemi cyprysami a w dole 
H ass-K iei i Ters-Hane jak dwa białe mro­
wiska, kąpią stopy w Bosforze i wyciągają 
dłonie do Galaty. Słońce zachodzące purpu­
rową falą oblewa tłum kaików ślizgających 
się po morzu i na cichą, zieloną wyżynę wiatr 
przynosi dalekie echa gwarów, krzyków, wrza­
wy przedmieść, próbujących rozbudzić z uśpie­
nia milczącą stolicę pady-szachów.

JA N  GNATOWSKI.
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Piotr, w klasie V Pająk Aleksander, Prysak 
Piotr, Przybylski Wilhelm. Oprócz wymie­
nionych nauczycieli udzielali jeszcze nauki: 
X. Bojarski Teofil religii, p- Peszkowski Lu­
dwik kaligrafii, p. Wł. Luszczkiewicz rysun­
ków, p. Szynalewski Feliks rysunków, Koza­
kiewicz Piotr modelowania. Uczęszczanie do 
szkoły było w przeważnej części regularne. 
Na nieregularne uczęszczanie do szkoły wpły­
wają corocznie dwie okoliczności, nieświado­
mość uczniów o pożytku z nauki i niecheć 
majstrów, aby ich uczniowie do szkoły uczę­
szczali, komisya zarządzająca ta szkoła posta­
nowiła więc wezwać komisarzy cechowych, aby 
przy wyzwolmach uczniów zwracali uwagę, 
iżby uczniowie wykazywali sie świadectwem 
odbytych nauk. Ponieważ uczniowie po wy- 
zwo emu zwykli zaraz opuszczać szkołę, przeto 
uchwaliła pomieniona komisya porozumieć sie 
ze starszymi cechów, iżby przełożyli zwykły 
termin wyzwolenia około Wielkiejnocy na druga
t5°m Wł Flał a» '' kie<ty s'§ kończy rok szkolny^ 
o in  j ? , szkolna liczyła w roku ubiegłym 
249 dziełek w 375 tomach. Z biblioteki ko­
rzystało 157 uczniów, którzy przeczytali 1707 
książek. Dla umoralnienia uczniów i przygo­
towania do spowiedzi wielkanocnej uchwaliła 
komisya zaprowadzić w wielkim poście przez 
trzy niedziele nauki religijne w rodzaju re- 
kolekcyj.

Dyrektor budownictwa Niedziałkowski w 
sprawie budowy magazynów w koszarach o- 
brouy krajowej, jako sprawozdawca sekcyi e- 
konomicznej, czyni wniosek następujący: 1) 
Bada miasta zatwierdza ofertę p/Owsińskie- 
go na budowę magazynów w koszarach obro­
ny krajowej; 2) wydatki na pokrycie sumy 
kosztorysowej w kwocie 32,000 złr., pokryć 
z funduszu amortyzacyjnego z waruukiem 
spłacania rat po 5 % od kapitału i 2 % na 
spłatę kapitału dochodami z tychże koszar 
i magazynów.

Wiceprezydent Muczkowoki podnosi, że 
wobec odrzucenia przez Sejm krajowy projek­
tu ustawy normującej stosunek, w jakim kraj 
przyczyniać się winien do uciążliwych dla 
gmin wydatków kwaterunkowych, gdy właśnie 
obradujący Sejm postanowił natomiast iść 
gminom w pomoc pożyczkami bezprocento- 
wemi i na ten cel uchwalił wstawić w bud­
żet kwotę roczną 120,000 złr., miasto nasze, 
które ponosi bardzo dotkliwe straty, dopła­
cając rocznie przeszło 25,000 złr. na kwate­
ry oficerskie, powinno postarać się o wszelką 
możliwą ulgę w tym koniecznym wydatku i 
wnosi, aby Rada udała się do Wydziału kra­
jowego o udzielenie bezprocentowej pożyczki 
w kwocie 50,000 złr., a nawet w myśl po­
prawki radcy magistratu Szymkiewicza w kwo­
cie 52,000 złr., jako całej sumy kosztoryso­
wej na zakupno i budowę koszar obrony kra­
jowej, co nie przeszkadza bynajmniej tymcza­
sowemu pokryciu tego wydatku z funduszu 
amortyzacyjnego, do którego wróci ta kwota 
po otrzymaniu wspomnionej bezprocentowej 
pożyczki, a która będzie mogła amortyzować 
sie dochodami z magazynów i koszar obrony

Powyższy wniosek sekcyi ekonomicznej wraz 
z wnioskiem wiceprezydenta Muczkowskiego, 
przyjęła Rada jednomyślnie bez dyskusyi.

R. m. Faustyn Jakubowski imieniem sekcyi 
prawniczej, która uchwałą rady z dnia 7 z. m. 
wezwaną została, iżby obmyśliła sposób upro­
szczenia rozwlekłego i niestosownego postę­
powania z nadsyłanemi do Rady miejskiej 
podaniami i rekursami, wnosi: ,1) Rozstrzy­
ganie rekursów przeciw orzeczeniom magi­
stratu przekazuje Rada miejska sekcyom lub 
komisyom mającym równe prawa z sekcyami 
W nal6ŻW °h  do ich zakresu."

p , z®lkie pisma i rekursy wniesione
do Rady miejskiej przekaże prezydent miasta 
bez poprzedniego odczytania ich na posiedze­
niu a y, w aściwym sekcyom lub komisyom 
do zatwierdzenia a na najbliższem posiedzeniu 
Rady miejskiej poda treść i przydzielenie o- 
nychze. Wniosek ten uchwaliła Rada bez
rozpraw.

Na wniosek sekcyi ekonomicznej, przedło­
żony przez dyrektora budownictvva Niedział- 
kowskiego jako sprawozdawcę, uchwaliła Rada 
zezwolić na założenie drugiego toru tramwa­
jowego w ulicy Grodzkiej przed kościołem św 
Fiotra. Wniosek sekcyi prawniczej w sprawie 
rekursu Towarzystwa gazowego, któremu ma­
gistrat wzbronił zakładania rur gazowych z 
powodu, że nie przedłożyło poprzednio ma­
gistratowi stosownych planów, przyjęła Rada 
bez dyskusyi, a mianowicie rekurs Towarzy­
stwa gazowego zostawiła bez skutku, przecho­
dząc nad nim do porządku dziennego. W re­
szcie kilka jeszcze mniejszej wagi wniosków 
sekcyi ekonomicznej i prawniczej przyjęto bez
rozpraw.

Na porządku dziennym przyszłego zapo­
wiedzianego posiedzenia dnia 12 b. m. we 
czwartek ma być załatwienie ostateczne spra­
wy nowego kontraktu z Towarzystwem gazo- 
wem o oświetlenie miasta i przedłożenie pro­
jektu statutu muzeum narodowego.

KRONIKA.
K raków  d. 7 Października.

Kuryerek krakowski- Zimno — jak na porę 
obecną —  zbyt przenikliwe i dojmujące, ciągła 
przeprowadzka illustrowana furami ładownemi,

wleczonemi przez posłańców publicznych i ol­
brzymie, czarne stosy węgla kamiennego, groma­
dzonego na zimę, leżącego przed domami na 
bruku ulicznym, oto zewnętrzna charakterystyka 
chwili bieżącej. Przynajmniej czwarta cześć mie­
szkańców Krakowa zdaje się zmieniać lokale i 
obchodzić nie wesołą zwykle uroczystość nowo- 
osiedlin, a już chyba wszyscy —  wyjąwszy naj­
uboższych —  zaopatrują się w węgiel kamienny, 
który obecnie dość tani, skoro tylko mrozy przy­
cisną, poskoczy nagle w cenie. Trzeba zatem się 
spieszyć, dziś bowiem pierwszy 'przymrozek około 
godziny piątej z rana, delikatnym szronem po­
bielił dachy i zielone liście drzew, zbliżając do 
nas zimę mało upragnioną.

Pierwszy konkurs Koła artystyczno-literackie­
go, ogłoszony —  jak wiadomo czytelnikom na­
szym — na rysunek mający służyć za illustracyę 
do sceny III, aktu I, (chwila kiedy Kirkor prze­
mawia: „ Moje smugłe łanie czy mnie kocha- 
c ie ? )“ z „Balladyny", już wydał plon pokaźny, 
powiedzmy szczerze, plon nadspodziewany. Na 
ośm nadesłanych rysunków, prawie każdy posia­
da jakąś zaletę, a trzy wybijają się naprzód 
przymiotami zupełnie wyższej natury, w tych 
trzech zaś ostatnich, wprawne oko znawcy od­
kryje z łatwością najlepszy. Piszemy to wszystko 
śmiało, wiedząc, że zdanie nasze nie może wy­
wrzeć na ju ry  żadnego nacisku, gdyż zanim numer 
dzisiejszy „Gazety Krakowskiej" wyjdzie na wi­
dok publiczny, kom isya konkursowa wyrok swój 
wyda, dziś bowiem zbiera się o godzinie wpół 
do trzeciej, a umotywowany jej sąd otrzymamy—  
do umieszczenia w piśmie naszem —  zapewne 
w poniedziałek. Możemy tylko szczerze się ucie­
szyć, że pierwszy objaw zewnętrznej działalności 
artystycznej naszej sympatycznej instytucyi, uwień­
czony został istotnem powodzeniem i rokuje bar­
dzo piękną przyszłość dla następnych konkursów.
I publiczność szersza dopuszczoną będzie do 
sprawdzenia natychmiastowego sądu, jaki jury 
konkursowe wydało, gdyż wszystkie ośm rysun­
ków nadesłanych, zamierza koło artystyczno-lite­
rackie wystawić w swoim lokalu na widok pu­
bliczny (za bilet wejścia 20 centów od osoby 
albo 50 centów dla całej liczniejszej rodziny). 
Dochód z tej expozycyi przeznacza się na fun­
dusz służyć mający do nabycia „Gladiatora"
Welońskiego, na co, jak wiadomo, Koło zbiera
summę potrzebną i na różnych drogach i w roz­
maity sposób bierze się do tego ze zdwojona
energią. Wystawa rysunków konkursowych, o któ­
rej wspomnieliśmy wyżej, otwartą zostanie w przy­
szłym tygodniu i tylko trzy dni trwać będzie.

Pierwszy w tym sezonie wieczór środow y , 
urozmaicony programem muzyczno-deklamacyjnym, 
odbędzie się w Kole artystyczno-literackiem w 
przyszłą środę. Następne pójdą zwykłą koleją.

Minister Dr. Ziemiałkowski, dziś rano prze­
jechał przez miasto nasze udając się do W ie­
dnia.

Matejko udał się wczoraj wieczorem do Lwowa 
w sprawie restauracyi zamku na Wawelu.

Utalentowany kompozytor Władysław Żeleński 
w tych dniach powrócił z wycieczki swej do 
Wiednia.

Wczorajszy wieczór Tow. muzycznego ściągnął 
do teatru liczną publiczność. Program musiał 
być w części zmieniony, z powodu, że p. Fuchs, 
artysta śpiewak, nie przybył jeszcze, zastąpił go 
jednakże p. Niedzielski, dyrektor towarzystwa.

Ostatnie arcydzieło mistrza krakowskiego „Hołd 
Pruski" wysłane zostało do Wiednia gdzie wy­
stawione będzie na widok publiczny w oddziel­
nej sali.

W niedzielę odbędzie się pierwsze posiedzie- 
nie komisyi sądzić mającej utwory dramatyczne, 
nadesłane na konkurs ogłoszony przez ks. Zu­
zannę Czartoryską i p. Stanisława Koźmiana z 
powodu obchodu odsieczy W iednia przez Jana 
Sobieskiego.

Kuryerek lw ow sk i ( 6  październ ika). Koń
ma cztery nogi a potknie się, cóż dopiero ku­
ryerek zmuszony utrzymywać equilibrium  na 
rozszczepionym nosku stalowego pióra. W e wczo­
rajszym liście zdanie „Gazety'Narodowej" przy­
sądziłem niesłusznie „Dziennikowi Polskiemu" 
i dla zadośćuczynienia prawdzie, mimowolną tę 
pomyłkę niniejszem prostuję.

Przez dwa dni sejm budował koleje, dziś dla 
odmiany według dwóch wniosków regulował rzeki 
i założył veto przeciw pretensyom miast, które 
się upominały o własny statut. Po takiej trzech- 
dniowej pracy, tak się już przebrało dostarczo­
nego przez komisje materyału, że na jutro nie 
byłoby z czego złożyć posiedzenia, gdyby się 
przypadkiem nie znalazło jakieś nie wniesione 
jeszcze sprawozdanie Wydziału krajowego o od­
stąpieniu gruntu pod budowę zakładu anatomi­
cznego w Krakowie, gdyby nie był gotowy ma­
j a k i  kawałeczek budżetu (preliminarz folwarku 

ublańskiego) i gdyby od nieszczęścia nie trzy­
mano w zapasie kilku referatów o petycyach, 
które obciążają budżet albo go nie obciążają. 
Ponieważ tak skąpy jadłospis nie mógłby zaspo­
koić poselskiego apetytu J. E. p. ministra skar­
bu dra Dunajewskiego, danym zatem będzie dla 
niego o la u marszałka, a menu tego obiadu 
będzie niezawodnie obfitsze

Miasto za przykładem rep'rezentacyi kraju także 
z dostarczaniem materyałów do porządku dzien­
nego się me spieszy, dlatego dzisiaj na tern za­
mykamy naszą_ kuryerkową notatkę.

W iadom ości urzędow e. Naczelny dyrektor 
nadał posadę poczmistrza w Skałacie ekspedyto­
rowi pocz owemu Ludwikowi Wedrychowi, dalej 
posady ekspedyentów pocztowych: w Sokołówce 
ekspedytorowi pocztowemu Marcelemu Lackowi, 
w Lipnicy doluej ekspedytorowi pocztowemu F i-

lemonowi Borodajkiewiczowi, w Gawłowie no 
wym ekspedytorowi Władysławowi Słodykiewi- 
czowi, w Wiśniowczyku emerytowanemu nadzór 
cy telegrafów Piotrowi Kościukowi, w Krecho- 
wie właścicielowi dóbr Aleksandrowi Micewskie- 
mu, w Biadolinach oficiałowi kolei Arcyksięcia 
Karola Ludwika Ludwikowi Steindlowi, w Ka- 
sperowcach żonie byłego ekspedyenta Paulinie 
Winnickiej, w Babicach żonie nauczyciela Anieli 
L isow ej, w Litatynie sekwestratowi Józefowi 
Stankiewiczowi, w Górce węgierskiej ekspedytor- 
ce Franciszce Kudrna, nakoniec przeniósł poezt- 
mistrza Jana Wawrouscha z Dubiecka do Gwoźd- 
ca i ekspedyentkę Maryę Krukowiczową z Poty­
licza do Magierowa.

Kom itet to w a r z y stw a  opieki nad w e te r a ­
nami z r. 1831 , poczytuje sobie za obowiązek 
złożyć publiczne podziękowanie p. Napoleonowi 
Kościeszy Żabie za zasilenie funduszu Towarzy­
stwa sumą 205  złr., którą z odczytów „O zaan- 
tlantyckich swych podróżach" w Szczawnicy, 
Karlsbadzie, Lwowie i Kołomyi zebrał. Szlache­
tny ten uczynek zasługuje na tern większe uzna­
nie, że szanowny prelegent, mimo podeszłego 
wieku, nie szczędził trudów, aby przyczynić się 
do wsparcia dawnych swych towarzyszów broni, 
i w ten sposób spełnić obowiązek obywatela 
polskiego. Nadmienić tu także należy, że do po­
myślnego rezultatu z odczytu w Kołomyi przy­
czyniły się wiele zacne rodziny pani Bielińskiej 
i Dra Maksymiliana Roznera, za co im komitet 
w imieniu weteranów polskich, żywą wyraża 
wdzięczność. K . Horoch przewodniczący.

Po w ielu poszukiw aniach  znaleziono nare­
szcie ciało utopionej panny Jadwigi Plater. Ciało 
wystawiono w obecności całej familii i licznej 
publiczności z najwyższych sfer arystokratycznych 
w kościele Santa Maria Elizabetta na Lido. Po 
skończonym obrzędzie żałobnym, włożono trumnę 
w drugą metalową i na dworzec przewieziono. 
Ciało nieszczęśliwej ofiary pogrzebane zostanie 
w grobie familijnym hr. Platerów na Powązkach 
w Warszawie.

Leon O strow sk i, rzeźbiarz, zmarł onegdaj 
w szpitalu na Kulparkowie.

Ks. m etrop o lita  S em b ra tow icz  zrzekł się 
dalszego administrowania metropolią i ustano­
wiony został administratorem ks. sufragan Syl­
wester Sembratowicz. Ks. metropolita po uro­
czystości „Pokrowy" udaje się do Rzymu,

Nowy balet osnuty na tle legendy o „Bo­
rucie" z muzyką p. Kazimierza Hoffmana, zna­
nego dobrze w Krakowie, ma być wystawiony na 
scenie teatru Wielkiego w Warszawie.

P rezes  dyrekcyi te a tr ó w  w a rsza w sk ich  
p. Wsiewołod W siewołożskij, pod którego kie­
rownictwem scena warszawska chyliła się do 
zupełnego upadku otrzymał nareszcie dymisy . 
Równocześnie niemal usunięty został p. Strom- 
feld od reżyseryi Teatru M ałego, a na jego  
miejsce zamianowany p. Grubiński, artysta dra­
matyczny.

Jules N oriac znany komedyopisarz, powie- 
ściopisarz i dziennikarz zmarł w tych dniach w 
Paryżu.

„Figaro" donosi z d. 2 b. m. z Rzymu: 
Dziś, gdy papież w orszaku przybocznych kar­
dynałów i prałatów przechadzał się po ogrodzie 
Watykańskim, padł strzał i kula świstnęła koło 
ucha Ojca św. Papież natychmiast wrócił do 
pałacu. Policya uwiadomiona o wypadku natych­
miast skonstatowała, że jakiś niewprawny Nem- 
rod, strzelając do celu, widocznie chybił, a kula 
przeniosła mur sąsiedniej winnicy i zabłąkała się 
aż do ogrodu watykańskiego.

W Operze berlińsk iej oberwała się i spadła 
przed samem przedstawieniem „Tanhausera" 
żelazna kurtyna na scenę. Podmurowanie i po­
dium zapadło się z ogromnym łoskotem. Szczę­
ściem nikt nie poniósł żadnego szwanku. Przed­
stawienia przez kilka dni z tego powodu będą 
wstrzymane.

Jak R osya w ynadgradza sw o ich  p o stę p o ­
w ych  p isa r zy ?  Czernyszewski należy do zna­
komitych postępowych pisarzy rosyjskich, którego 
rząd cara Aleksandra II, przed laty dwudziestu 
na Sybir wysłał. Pismo rewolucyjne wychodzące 
w Genewie p. t. „Der baltische Federalist" tak 
o nim pisze: „Często rozszerzała się pogłoska 
o śmierci Czernyszewskiego; jesteśmy w tern mi- 
łem położeniu zaprzeczyć jej stanowczo, na pod­
stawie korespondencyi z Sybiru, którą podajemy 
do wiadomości czytelników: „Tutaj w surowym 
klimacie i smutnych okolicach wschodniej Sybe- 
ryi do dzisiaj przebywa Czernyszewski. Samotny, 
biedny, oddzielony od świata, który mógłby go 
pojąć, zamiera tęsknotą i troską pod olbrzymie- 
mi masami śniegowemi Irkucka. Żyje on w Ko- 
łymsku, maleńkiem miasteczku o kilku setkach 
mieszkańców. „Intelligentna" publiczność składa
się tam z popa i dwóch czynowników. Z powodu 
braku pomieszkań w mieście, Czernyszewski mie­
szka w pokoiku obok urzędu policyjnego, co 
ułatwia ciągłe kontrolowanie każdego jego kroku. 
Strzegą go dotychczas bardzo surowo. W  dzień 
wolno mu przechadzać się po mieście, na noc 
jednak musi wracać do domu. Praca naukowa 
jest dlań zupełnie niemożliwą, brak mu bowiem 
wszelkich środków pomocniczych, książek i t. d.

„Opiócz tego ma surowy zakaz pisać cokol- 
wiekbadz do dzienników lub innych czasopism. 
Pewnego razu usiłował przesłać artykuł do pe­
wnego pisma, gubernator jednak go skonfiskował. 
Mimo to Czernyszewski pisze pilnie... pisze, ale 
zaraz potem pali. Nie wiem co to ma znaczyć, 
łatwo jednak pojąć, jaka tragedya jest w tern 
całopaleniu. Z większą swobodą oddaje się Czer­
nyszewski fizycznej pracy. Ma on ogródek do 
dyspozycji i tam oddaje się z zapałem pracy

nad udoskonaleniem roślin sybirskich. Niedawno 
temu wydrenował ogródek, grunt bowiem był 
bardzo bagnisty. Żyje tern co zrodzi ogródek —  
przeważnie roślinami. Życie jego jest bardzo 
skromne, prawie ascetyczne, tak, że nawet nie 
obraca na swoje potrzeby pieniędzy, które rząd 
mu daje; oszczędził z nich 120 rubli i złożył 
je w depozycie u policyjnego urzędnika. Chory 
jest i bardzo się postarzał. W mieście cieszy 
się ogólnem poważaniem, a ludność ma go pra­
wie za świętego; rozumie się, że nikt nie pojmuje 
jego zapatrywań —  czczą go tylko z powodu 
jego rozumu, humanitarności, prawdziwie świę­
tego życia i wytrwałości, z jaką krzyż swój 
znosi".

P ojedyncza uw aga. Jeśli jeden mówi czarno 
a drugi biało, jeśli jeden tępi u siebie to, co 
drugi pielęgnuje, dwaj tacy ludzie pewnie w zgo­
dzie ze sobą żyć nie mogą, ani też przyjaźń 
między niemi długo zachowaną być nie może. 
Reflexya ta nawinęła nam się rozważając rzeko­
mą zgodę i przyjaźń między Prusami a Austryą. 
Wiadomo, że pruski rząd wszelkiemi sposobami 
najniegodziwszemi tępi narodowość i żywioł pol­
ski tak w Poznańskiem jakoteż w dawnych Pru­
sach polskich. Wykluczywszy narodowy język ze 
szkół, z urzędów i ze sądów, przemienia on od­
wieczne polskie nazwiska miast i wsi na niemie­
ckie i udziela niemieckim kolonistom wszelkich 
ułatwień, aby polską ziemię wykupywali. Wręcz 
przeciwnie działa rząd austryacki w Galicyi : 
w szkołach, w sądach i urzędach, zaprowadził 
język polski, o germanizacyi nazwisk miast lub 
wsi ani myśli, owszem wspiera pamiątki naro­
dowe i t. d. Jakże na podstawie tak rażąco 
przeciwnych dwóch systematów politycznych i 
rządowych, może się fundować ścisła, trwała 
i bezinteresowna przyjaźń dwóch państw ? Czy 
jest to możliwe? i czy pod maską przyjaźni nie 
ukrywa się co innego? Sozański.

Kalendarzyk. Jutro: św. B ryg idy . W  Po­
niedziałek: św. Dyonizego arcybiskupa.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Niedziela 8 Października: „Stara Baśń", dra­
mat. w 5 akt. z muzyką M. Ziemskiego, prze­
robiony z powieści J . I. Kraszewskiego przez 
A...dis, po raz trzeci.

Wtorek 10 Października: „Więzy małżeńskie", 
po raz drugi.

Czwartek 12 Października: „Więzy małżeń­
skie" po raz trzeci.

N A D E S Ł A N E .

Telegramm.
Pan A. Bednarczyk, Kraków.

Towary francuskie przesełane przez lat 
14 firmie p. Wałeckiego, obecnie już 
nie istniejącej, wyłącznie tylko Panu nad- 
sełać będziemy.

Sclioeller & Comp.

SEJM.
L w ó w  5 października.

(Ośmnaste posiedzenie).

Początek posiedzenia o godz. 11 min. 
25 przed południem.

Petycyj nowych wniesiono 35 (liczba 
ogólna 597), które przekazano, jak  nastę­
puje:

Pierwszy punkt porządku dziennego: u- 
stawę budownicza krakowska, z której zda­
wał sprawę p. hr. Romer, na wniosek p. 
Hallera przyjęto en bloc w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Następnie p. hr. Scipio imieniem komi­
syi budżetowej zdawał sprawę z prelimina­
rzy szkół dublaóskich na r. 1883.

Po dyskusyi, w której zabierali głos pp. 
Haller, Polanowski, Henryk hr. Wodzieki, 
Józef Michałowski, Wereszczyński, Jan Po­
piel i sprawozdawca, preliminarz wniesiony 
przez komisyą, zgodny z preliminarzem W y­
działu krajowego, został uchwalony bez 
zmiany, a nadto uchwalono odesłać do ko­
misyi kultury krajowej wniosek posła Hal­
lera z wezwaniem do Wydziału krajowego, 
ażeby wziął pod rozwagę kwestyę, czy nie 
należałoby zmienić planu nauk w  niższej 
szkole dublańskiej, ażeby jej nadać kierunek 
więcej praktyczny.

P. Piłat imieniem komisyi administracyj­
nej zdawał sprawę ze swego wniosku żąda­
jącego przyspieszenia zmiany ustawy o swoj- 
szczyźnie.

Już w d. 17. października 1881 r. Sejm, 
wezwany przez Rząd do objawienia opinii 
w przedmiocie zamierzonej zmiany ustawy 
o swojszczyżnie, powziął uchwałę orzekają­
cą, że należałoby koniecznie przyjąć zasa­
dę, iż nieprzerwane, dziesięcioletnie dobro­
wolne zamieszkanie w pewnej gminie nada- 
jo prawo przynależności do tej gminy, je­
żeli zamieszkujący nie stał się w tym czasie 
ciężarem dobroczynności publicznej. Zmia­
na taka byłaby w najwyższym stopniu po­
żądana, gdyż obecnie, gdy służące komuś 
prawo swojszczyzny nie(ułega zmianie przez 
najdłuższy nawet pobyt lub zamieszkanie w 
innej gminie, obowiązaną jest gmina zaopa-
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tryw ać ubogich, którzy od daw na w niej 
nie m ieszkają, albo naw et nigdy w niej nie 
przebyw ali, a to na podstaw ie, że ich ro­
dzice lub ew entualnie dalsi przodkowie u- 
żyw ali w  niej p raw a swojszczyzny. Obo­
w iązaną jest zatem gm ina do zaopatryw ania 
osób, które w uspraw iedliw iającym  nałoże­
nie takiego ciążaru zw iązku ekonomicznym 
z gm iną obecnie w cale nie zostają, albona- 

^ y e t nigdy nie zostaw ały. Często przytem  
zdarza się, że dochodzenie nie je s t w stanie 
w yjaśnić, gdzie pew na osoba ma praw o 
swojszczyzny w edług ustaw y obecnej, w sku­
tek  czego w myśl §. 19 tejże ustaw y osoba 
ta  uznaną zostaje za tułacza (heimatslos) i 
prow izorycznie zalicza się do pewnej gmi 
ny na podstaw ie okoliczności przypadko­
w ych, ja k  pobyt w  chwili odstaw ienia do 
w ojska, w chwili przydybania i t. p ., co 
zostaje w zupełnej.sprzeczności z w yznaw a­
ną  zresztą przez ustaw ę zasadą niezm ienia­
n ia  ile możności raz nabytego p raw a sw oj­
szczyzny. Skutkiem  postanow ień ogranicza­
jących  do minimum  możność zm iany naby­
tego p raw a swojszczyzny odsyłanie ubogich 
potrzebujących zaopatrzenia z miejsca za­
m ieszkania lub pobytu do gminy, w której 
służy im praw o swojszczyzny, przybiera 
w ielkie rozm iary. Koszta takiego odsyłania, 
k tóre  odbyw a się najczęściej pod strażą 
(szupasowanie), w zrasta ją  z każdym  rokiem  
i obciążają znacznie tak  fundusz k ra jow y 
ja k  i gminy, zwłaszcza będące stacyam i 
szupasowemi, a w ydatek  ten jest] najczęś­
ciej bezskutecznym, gdyż osoby odesłane 
nie mogąc znaleźć utrzym ania w gminie, w 
której bardzo często są  zupełnie obcemi, o- 
puszczają ją  i da ją  powód do ponow nych 
odstawień.

Z tych w szystkich pow odów  kom isya 
wnosi w ezw anie do rządu, aby reform ę u- 
staw y o swojszczyznie z d. 3 grudnia 1863 
w duchu powyżej wspomnianej uchw ały sej­
mowej przyspieszył ile możności. —  W nio­
sek ten bez dyskusyi przyjęto.

N astępuje spraw ozdanie kom isyi kolejo­
wej o w niosku p. Ja n a  hr. Tarnow skiego 
w przedmiocie budow y kolei żelaznej ma­
jącej połączyć kolej K arola Ludw ika z g ra­
nicą K rólestw a Polskiego.

Kom isya kolejow a p rzedstaw ia następu­
jący  w niosek : I. Sejm  w zyw a Kząd do do­
łożenia w szelkich starań , by połączenie dro­
gą żelazną okolic nadw iślańskich przy ujściu 
Sanu z ko leją  K arola L udw ika dla ekono­
micznych stosunków  tej części k ra ju  żyw o­
tne i niezbędne, ja k  najspieszniej przyszło 
do skutku. II. Sejm poleca W ydziałow i k ra ­
jowem u, by wszedł z rządem w rokow ania 
co do trasy  z Rzeszowa na północ w kie­
runku najprostszym , jak o  najm niej kosztow ­
nym a  ze względów handlow ych i ekono­
micznych najw łaściw szym , oraz co do ew en­
tualnego przyczynienia się k ra ju  do kosztów 
budow y. III. Sejm  upow ażnia W ydział k ra ­
jow y do p rzy jęc ia  imieniem k ra ju  obowiąz­
ku przyczynienia się do kosztów  tej kolei, 
jeśli budow a w roku 1883 przynajm niej roz­
poczętą będzie kw otą pieniężną do w yso­
kości 150.000 zł. w. a., p ła tną  w trzech 
rocznych ratach, począw szy od roku 1884. 
IV. Jeżeli rokow ania z c. k. Rządem o po- 
mienioną kolej doprow adzą do pomyślnego 
rezultatu, W ydział k ra j. w strzym a dalszą 
budow ę drogi krajow ej z Rzeszowa do N ad- 
brzezia.

S p raw a ta  w yw ołała obszerniejszą dysku- 
syę, p. Spław iński obszernie i szczegółowo 
w ykazuje wyższość trasy  z T arnow a do 
N adbrzezia, za k tórą, ja k  to już sam a ko­
m isya podniosła, przem aw ia przedew szyst- 
kiem to, że linia ta  byłaby przedłużeniem 
kolei tarnow sko - leluchowskiej , łączyłaby 
W ęgry z Królestwem Polskiem , W arszaw ę 
z Pesztem, a  kiedyś stałaby się częścią naj­
krótszej drogi łączącej A dryatyk  z B ałty­
kiem. Połączenie w Rzeszowie nie odpow ia­
da tym  w arunkom . K om isya ośw iadczyła 
się  za tą  tra są  dlatego że je s t najtańszą, 
ale tu sam a taniość nie pow inna decydow ać 
ty lko w arunki ekonomiczne. Kolej z Rze­
szowa prow adzić będzie przez okolice pias- 
czyste, moczary, nie ma tam  ani w iększych 
m iast ani bardziej rozwiniętego handlu, są 
to ta k  zwane sandom ierskie piaski. Dlatego 
m ów ca zapow iada popraw kę, zm ierzającą 
do oświadczenia się za tra są  w ychodzącą z 
T arnow a na Mielec.

Poseł hr. K rukow iecki zgadza się jed n ak  
z w nioskiem  kom isyi z w yjątkiem  datku
150.000 zł., przeciw  którem u będzie głoso­
w ał, gdyż kolej i bez tego musi być w ybu­
dow aną.

Poseł hr. Badeni pow ołuje się na  w yka 
zy statystyczne, k tóre dowodzą, że G alicya 
w liczbie krajów  koronnych pod względem  
stosunkow ej ilości kolei zajm uje dw unaste 
miejsce. L inia z Rzeszowa ma szczególną 
doniosłość, ponieważ kom binuje się z połą­
czeniem wodnem W isły. Mówca w imieniu 
W ydziału krajow ego i z jego upow ażnienia 
ośw iadcza się za w nioskiem  kom isyi.

Poseł hr. Rej je s t zdania, że o w yborze 
trasy  nie pow inien decydow ać Sejm lecz 
W ydział k rajow y i oświadcza, że będzie 
głosow ał przeciw oznaczeniu wszelkiego 
kierunku, a za postaw ieniem  oznaczenia go 
W ydziałow i krajow em u, k tóry  sam  jeden

może postarać się o potrzebne daty  i zba­
dać je  należycie.

Poseł Jan  hr. S tadnicki będzie głosow ał 
za w nioskiem  p. Reja, zwłaszcza, że  sam  na 
poprzedniem  posiedzeniu zw racał uw agę, iż 
Sejm nie je s t kom petentny do rozstrżygania 
o w arunkach lokalnych  ogółowi posłów nie­
znanych.

Poseł Jędrzejow icz broni wniosków kom i­
syi przew ażnie ze stanow iska interesów  Rze­
szowa. Uważa za niew łaściw e skupienie 
w szystkich korzyści w jednym  punkcie, j a ­
kim w  tym razie byłby Tarnów  i sądzi, że 
należy coś uczynić dla Rzeszowa, k tó ry  był 
dotąd  zupełnie upośledzony.

Poseł ks. Czartoryski oświadcza, że bę­
dzie głosow ał za' wnioskiem hr. Reja, po­
nieważ ze spraw ozdania nie można nabrać 
przekonania, iż trasa  rzeszow ska je s t do­
godniejszą od jarosław skiej lnb tarnow skiej.

Poseł Spław iński odpow iadając p. Ję- 
drzejow iczow i przypom ina, że nie przem a­
w iał bynajm niej za tra są  tarnow ską ze wzglę­
du na lokalne in teresa T arnow a i okolicy, 
lecz jedyn ie  ze względu na interes krajow y. 
Cały p rąd  interesów  handlow ych idzie na 
zachód, przez prow adzenie linii z Rzeszowa 
ten naturalny kierunek byłby zw ichnięty ku 
północy.

Spraw ozdaw ca p. Ja n  hr. Tarnow ski 
przeszedł w obszerniejszem przemówieniu 
w szystkie zarzuty  w nioskow i kom isyi uczy­
nione i odpow iedziaw szy na nie zakończył 
uwagą, że w zględy jak ie  przem aw iają za 
Tarnow em  i za Jarosław iem  rów now ażą 
się niejako przez obranie punktu  w yjścia 
kolei w  miejscu pośredniem, to je s t w Rze­
szowie.

P unk t pierw szy w niosku kom isyi p rzy­
jęto  praw ie jednom yślnie. P rzy  punkcie 
drugim  popraw ki p. Spław ińskiego za trasą  
tarnow ską nie poparto. O trzym ała tylko 
13 głosów.

Poseł Spław iński ośw iadcza, iż przystę 
puje do w niosku hr. Reja, w niosek ten je ­
dnak  większością 61 głosów przeciw  27 od­
rzucono i punk t I I  przyjęto . T ą  sam ą 
w iększością, pomimo opozycyi p. hr. Kru- 
kow ieckiego przeszedł punkt trzeci.

P rzy  punkcie IV pp. Spław iński i hr. 
K rukow iecki obstaw ali za dalszą budową 
drogi krajow ej z Rzeszowa do N adbrzezia, 
przeciw  czemu przem aw iał p. Grocholski, 
dowodząc, że trzebaby chyba zmienić usta­
w ę o drogach krajow ych, gdyby ta  droga 
dalej jak o  k ra jo w a m iała być budow aną, 
gdyż po zbudowauiu kolei utraci wszelkie 
cechy drogi krajow ej i stanie się pow ia­
tową.

P unkt IV  oraz całą uchw ałę w trzeciem 
czytaniu uchw alono.

P rzy  końcu posiedzenia poseł C zerkaw ski 
złożył do laski m arszałkow skiej wniosek 
n a s tę p u ją c y :

„W zyw a się Rząd , żeby poczynił kroki 
w celu rew izyi państw ow ych ustaw  szkol­
nych, o ile one w teraźniejszej osnowie 
p rzek raczają  z uszczerbkiem autonomii g ra ­
nice, zakreślone ustaw odaw stw u państw o­
wemu w ustaw ach zasadniczych. “

W reszcie poseł Antoniewicz odczytał w 
języ k u  ruskim  w łasną interpelacyą do ko­
m isarza rządow ego z zapytaniem , czy i 
k iedy Rząd przedłożyć zam ierza Radzie 
państw a zm ianę procedury w spraw ach 
spadkow ych i opiekuńczych o k tó rą  Sejm 
uchw ałam i swojem i się dopom inał.

Koniec posiedzenia o godz. 2 m inut 45 
po południu.

Lwów 7 października. (Telegram sprawo­
zdawcy „Gaz. K rak .“). Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejmu obecnym był w loży marszałka 
m istrz Matejko.

Z porządku dziennego rozpoczęto rozprawy 
nad preliminarzem folwarku dublańskiego. 
Przedstawiony przez komisyę preliminarz przy­
jęto po odrzuceniu dodatkowych rezolucyj p. 
Antoniewicza, na którą odpowiadali pp. We- 
reszczyński, Gross i Scipio.

Dalej załatwiono kilkanaście petycyj, z któ­
rych tylko niektóre wywołały krótką dyskusyę.

Marszałek oznajmia Izbie wśród natężo­
nej uwagi posłów, —  że Matejko ofiarował 
swoje arcydzieło: „Hołd pruski" przyszłe­
mu zamkowi wawelskiemu. Huczne oklaski 
wywołało to oznajmienie. Poseł Grocholski 
wnosi, by upoważnić marszałka do podzię­
kowania mistrzowi polskiemu, za tak wspa­
niały dar. Izba przyjmuje ten wniosek po­
nownie przecięgłemi oklaskami.

W  dalszym ciągu posiedzenia czyni poseł 
Ludwik Wodzicki naglący wniosek udzielenia 
zapomogi 3.000 złr. dla dotkniętych powodzią 
w południowych krajach. Wniosek ten przyjęto.

N astępne posiedzenie w poniedziałek.

Przegląd polityczny.
Dnia 5 b. m, jak  już wczoraj nadmieniliś­

my —  stawał przed wyborcami w Drohoby­
czu J . E. minister Ziemiałkowski. P. mini­
ster przeprosiwszy wyborców, że dopiero te­
raz przybywa, podziękował wyborcom za za­
szczyty, jakiem i go obdarzyli i rzek ł: „W y­
braliście mnie bez żądania wyznania polity­
cznego. Na nieszczęście jestem nietylko po­
słem lecz i m inistrem, na którem to stano­
wisku czuwam, aby uchwały Sejmu stały się

rzeczywistością i działam w tym kierunku. 
Zresztą nie każdy jest tyle szczęśliwy, że ro­
bi, co chce. Ja  robiłem, co mogłem i co 
musiałem robić. Jestem  zresztą odpowiedzial­
ny przed wami jako p o se ł, gdy was repre­
zentuję, do mnie przytem macie do samej 
śmierci prawo, boście mnie wybrali obywa­
telem honorowym11. Po tern sprawozdaniu a 
raczej usprawiedliwieniu, podniósł p. Som­
mer, szewc, że wiele naglących spraw nie 
załatwiono w myśl życzeń wyborców : Spra­
wa szpitala miejscowego nie znalazła dosta­
tecznego poparcia, miasto stara się na pró­
żno o wojsko, by mieć większy dochód z pro- 
pinacyi, wreszcie w skutek opodatkowania 
zdrożała nafta. —  Poseł ubolewa nad temi 
brakami, ale trudno. Co do szpitala, poseł 
postarał się o pewne u lg i; co do kwatero­
wania wojska nie zależy to od niego, zaś co 
do opodatkowania nafty, było ono konieczne 
ze względu na potrzeby państwa, ale mimo 
to wyjednał poseł wraz z ministrem skarbu 
zniżenie taryfy kolejowej dla nafty. Zresztą 
udawajcie się do mnie — zakończył p. mi­
nister —  co będę mógł, zawsze zrobię. — 
Na zażalenie p. Goldberga, że żydzi są wy­
kluczeni z rad szkolnych, oświadczył p". m i­
nister, że o ile wie, żydzi są członkami rad 
okręgowych, nicby zaś nie miał przeciw te­
mu, gdyby reprezentowani byli także w Ra­
dzie szkolnej krajowej.

Na wniosek posła Ochrymowicza, uchwala 
zebranie jednomyślnie wotum zaufania dla 
swojego posła. N a tern zakończyło się też 
zebranie poprzedzone kilkugodzinną ucztą.

Z pow odu reorganizacyi piechoty arm ii 
austro-węgierskiej (utworzenia 22 nowych 
pułków  piechoty tyluż komend uzupełniają­
cych i kapel pułkow ych) przyrosło admi- 
nistracyi w ojskow ej bardzo wiele roboty. 
Idzie m ianowicie o natychm iastow e prze­
prow adzenie w szystkich potrzebnych w tym 
względzie zarządzeń. C. k. m inisterium 
w ojny rozesłało też z tego pow odu do 
w szystkich kom end generalnych i okręgo­
w ych rozporządzenia co do zaopatrzenia i 
furażu dla ludzi i koni i zauważyło, że z 
pow odu nielicznego personalu służbowego 
komisye w ojskow e tylko w tedy m ają być 
w ysłane, w celu badania, co do rozlokow a­
nia garnizonów, jeżeli urząd kw aterunkow y 
tego w yraźnie wym aga. W razie potrzeby 
m ają  być mniejsze oddziały rozlokow ane 
kom pan iam i, lub w  m niejszych naw et od­
działach, ale tylko w razie ostatecznym  
m ają być pojedyńczo rozlokowane. Remizy 
służby pociągowej m ają być skończone przed 
nadejściem zimy, a gdzieby to nie było możli- 
wem, m ają być czasowe szopy i dachy 
ustawione. Władze cywilne są usilnie pro­
szone o pomoc i w spółdziałanie w szybkiem 
przeprow adzeniu reorganizacyi i nowego 
rozlokow ania w ojska.

Z Warszawy piszą do „Polit. C orr.“ pod 
d. 3 b. m .: „Znowu jest wygotowany plan 
nowej kolei w celu uzupełnienia zachodniej 
sieci kolei żelaznych.— Na wiosnę zacznie się 
budowa popieranej przez ministeryum wojny 
bardzo gorąco kolei z W ilna przez Słonim, 
Pińsk do Kowna, z gałęzią z Pińska do Bo- 
brujska. Już roboty i studya wstępne zaczęte, 
na co wyasygnowano 10.000 r s .“ Dodać na­
leży, że kolej pińska, której znaczenie stra­
tegiczne swojego czasu podnosiliśmy z na­
ciskiem, jest już na ukończeniu.

Zatwierdzenie ustawy o reformie wyborczej, 
uchwalonej na ostatniej sesyi rady państwa, 
jest najważniejszym dzisiaj wypadkiem poli­
tyki wewnętrznej cislitawskiej i omawiane też 
jest przez wszystkie dzienniki. My zaznaczy­
liśmy takowe w swoim czasie i zaznaczamy 
dzisiaj jako pomyślną zdobycz rzetelnego po­
stępu.

N a mocy tej ustawy czynione będą pra­
wdopodobnie usiłowania rozpisania nowych 
wyborów do rady p ań stw a ; w każdym zaś 
razie gabinet zyska w tej ustawie dzielny 
środek przeciw centralistycznej lewicy, która 
całą swą siłę zawdzięcza poprzedniej oktrojo- 
wanej ordynacyi wyborczej.

„W ien. Z tg.“ ogłasza dodatkową konwencyę 
uzupełniającą ogólną dnia 7 listopada z. r. 
z Francyą" zawartą prowizoryczną konwencyę.

Rada miejska w Opawie wystosowała pe- 
tycyę do sejmu krajowego nieprzychylną i 
wrogą ustawie językowej jaka zaprowadzoną 
ma być na Szlązku.

Organ czeskich deputowanych w Morawii, 
morawska „O rlica14 grozi morawskim żydom 
w artykule „o ruchach antisemickich44, że 
w razie gdy nie przestana popierać niemców 
i ich partyę, to czesi utworzą rodzaj samo- 
ocbrony i samopomocy skutecznej przeciw 
żydom a nie wychodzącej po za granice pra­
wa. Ołomunieckie dzienniki radzą również 
żydom by trzymali się narodowego stronnic­
twa, jeżeli chcą uniknąć podobnych ekscesów 
ze strony ludności wiejskiej i miejskiej co w 
Preszburgu.

Nie tylko w galicyjskim ale i w wyższo- 
austryackim sejmie podniesiono onegdaj sprawę 
ustaw szkolnych. „N. fr. P resse11 c z y n i  uwa­
gę, że obydwa wnioski dotyczące spotykają 
się w tem, że rewindykują dla "kraju szerszą 
kompetencyę w sprawach szkolnych ; podczas 
gdy jednak — zdaniem „N. fr. Presse“— po­

lacy wychodzą w  tej sprawie ze stanowiska 
prawnopaństwowego, wyższo - austryackiemu 
wnioskodawcy chodzi o szkoły wyznaniowe, 
zaczem cofnięcie się w okres przed 1868.

Oby to prawnopaństwowe stanowisko, które 
zauważył „N. fr. Presse* przeważało we wszy­
stkich naszych sprawach publicznych.

Z Sofii donoszą, iż podczas widzenia się 
księcia Aleksandra bułgarskiego z królem M i­
lanem serbskim, ministrowie bułgarscy (rodem 
rosyanie) Sobolew i K aulbars, po otrzymaniu 
właściwych instrukcyj z Petersburga, na zjeź- 
dzie tym  znajdować się będą, pomimo zaprze­
czeń dzienników rosyjskich.

Angielskie siły zbrojne wycofują się powoli 
z Egyptu. Onegdaj część korpusu‘indyjskiego 
opuściła Kair, obecnie donoszą, że brygada 
szkocka udaje się do Aleksandryi, zkąd nie­
bawem ma wsiąść na okręta i odpłynąć. Do­
kąd?... niewiadomo. To wszakże jest pewnem, 
że Anglia zredukuje możliwie siły okupacyjne 
w Egypcie, by uczynić choćby częściowo za­
dość żądaniom Porty. Ale i z drugiej strony 
nietylko pozostawi siłę poważną przynajmniej
5.000 ludzi w obu ramionach Nilu, ale nadto 
usadowi na bliższych Egyptu etapach stra te­
gicznych, iak w Malcie i na Cyprze znaczne 
rezerwy, by w razie potrzeby nietracić znowu 
tyle miesięcy czasu na mobilizowanie i tran­
sportowanie armii. Rachunek egypski nie jest 
jeszcze bowiem zamknięty —  gabinet londyń­
ski nie ośmielił się dotąd przedstawić Europie 
swego wygórowanego bilansu, jaki wyprowadza 
ze zwycięskiej kampanii egypskiej.

Z Petersburga denoszą, że otwarcie kolei 
żelaznej do Baku odroczone zostało do sty­
cznia rokuprzyszłego.

„Gołos„ donosi z W iednia: „Inspirowana 
wskazówka „W iener Allg. Ztg.* powiada, że 
interwencya dyplomatyczna z powodu zacho­
wania się Rosyi względem kilijskiego ram ie­
nia Dunaju dopiero wtenczas będzie potrze­
bna, gdy Rosya przedsięweźmie "tam istotnie 
poważne prace14.

Do Petersburga donoszą z Filipopola, iż 
zorganizowano tam  komitet w celu zbierania 
ofiar na budowę w Sofii cerkwi pod wezwa­
niem Aleksandra Newskiego na pamiątkę 
zmarłego cara Aleksandra II. Składki zbiera­
ne są w głównych gminach Rumelii, komitet 
filopopolski potworzył bowiem filie po całym 
kraju.

Telepny „Gazety M m U e j ."
Wiedeń 7 października. Dziennik urzędowy 

ogłasza liczne wyszczególnienia i dekoracye 
własnoręcznym dekretem cesarza z dnia 2 i 4 
b. m. rozdane licznym członkom władz poli­
tycznych administracyjnych i gminnych Dal- 
macyi za zasługi przy uśmierzaniu powstania 
i rozruchów w południowej Dalmacyi i H er­
cegowinie.

Lubiana 7 października. Sejm przyjął bez 
żadnej zmiany projekt wydziału krajowego co 
do utworzenia nowych głównych (zbiorowych) 
gmin liczących minimum 2500 ludności. W nio­
sek Kluna by przejść do porządku dziennego 
nad tą  sprawą, odrzucono.

Londyn 7 października. W miejsce podse­
kretarza w ministerium spraw zagranicznych 
lorda Tenterdens mianowanym został Paun- 
cefote podsekretarz legacyjny.

Kair 7 października. Colwin powraca do 
Egyptu, ma jednak udzieloną wskazówkę, aby 
naczelnej kontroli jeszcze nie obejmował na- 
powrót.

Kair 7 października. Przy wczorajszem 
przesłuchaniu oświadczył Mahmudsami-basza, 
że działał tylko z obawy i strachu. Tulbi- 
basza wypierał się zupełnie jakiego udziału 
w rewolcie i oświadczył, że nie miał wcale 
naczelnej komendy.

Jak mówi „Gazette egyptienne* utworzone 
będą dwie komisye w celu zbadania szkód — 
pierwsza, w której i Grecya mieć będzie 
przedstawiciela, zajmie się badaniem preten- 
syj i podań o zwrócenie szkód — druga zaś 
ma oznaczyć środki na zaspokojenie preten- 
syi. Rząd egypski wzbrania się wynadgrodzić 
poszkodowanych z dochodów państwowych i 
dać podatki pod kontrolę i do dyspozyoyi 
komisyom.

Kursa telegraficzne zd. 7 Października 1882- 
Wiedeń, 2 godz. 30 m. p0p.

Kenta papierowa 76-80. Kenta srebrna 77-60. Renta 
złota 95-20. Kenta złota węgierska U9-40. Losy 
z r. 1860 —*— , Akcye banku narodowego 826-—.
Akcye kredyt. 314-10. Londyn 119-35 Napoleony 
9-47. Lombardy 143-75. Losy z roku 1864 170-60. 
Akcye kolei Karola Ludw. 317-25. Akcyt Lwow. 
Czerniow. 171-75. Akcye kol. weg. półnoeno-wscbodn. 
163-25. Akcye Anglo-Banku 126 50. Obliir- indem, 
galicyjsk. 99-75. Losy prem. węgierskie 117-25. Akcye 
kolei Kosz. Bogom. 148 25. Akc. kolei póln. zachód, 
austr. 214.50. 6 X  Listy zast. hipoteczne 1 0 190 . 
Marki 58-40. Kuble 118* -. 4 ^  List. zast. Gal. Zakl. 
Kred. Ziem. 102-—. 5°/0 R en ta  pap. 92-75.

Berlin, d. 7 b. m. 1882, r. 
B anknoty austr. 170-10. Krótki W iedeń 171-30. 

K rótka W arszaw a 202-25. Banknoty ross. 202-80. 
5%  Listy Zast. Pol. 62-40. 4%  Listy Likwid. — 
Akcye Kol. Kar. Ludw. 136-37. Akcye kredyt. 541-—. 

Usposobienie giełdy: stałe.
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G A ZETA  K RA K O W SK A  N r. 161.

T E A T R  Z IM O W Y  K RA K O W SK I.

W Sobotę 7 P a ź d z ie r n ik a .

po raz pierwszy:
Komedya w czterech aktach przez A. Zlottko, 

przełożył .1. K. Zajączkowski :

O S O B Y :
Aldorf, b an k ie r .
E liza, jego żo" a ■ 
K auert, kapitalista 
Emilia, jego żona. 
M eisner, radca 
Ida, jego żona.

■ Pan Arwin.
. P an n a  Pysznik.
. P . W ojdałowicz. 
. Pan i W ójcicka.
. P an  W erner.
. P. W ojnow ska.

Telamow, dyrektor lasów Pan F renk iel. 
M arya, jego  żona . . . P . Zielezińska.
D r. S zn ab el, dziennikarz Pan Żelazowski. 
Katarzyna, jego żona . . P . Kałużyńska.
K lara L indheim , młoda

w d o w a ........................... P an n a  Disterlo
W inkelm an, stary kaw aler P . Feliksiewicz. 
R obert Heiden, właściciel

d ó b r ..................................Pan  Sobiesław.
Jan , płatniczy hotelowy . Pan  W iniarski. 
B ab etk a , pokojówka . . Pan i G uerard.
R ózia , wieśniaczka . . P . Nowakowska.
Miiuschen, posługacz ho­

telowy ........................... Pan  Stępowski.
Miejsce dzia łan ia: T rzy pierwsze ak ta  w 
pierwszorzednem m iejscu kapielowem ; akt 
czwarty w okolicznym lasku. — Rrzecz 

dzieje się teraz.

W Niedzielę 8  Października.
po raz trzeci:

D ram at w 6 .Ą tach a 9 odsłonach z mu- 
zyką i śpiewani., na tle powieści J . I. K ra­

szewskiego przez A....dis:

STARA BAŚft
Popiel rodu

O S O B Y :
Leszków,

Pan W erner. 
P.m  Żurowski. 
Pan  Ladnowski. 
Pan Dorowski. 
P an  Piotrowski. 
Pan  Szymański.

Książe Polanów
Miłosz 1 ...........................
Mściwój iStryjow ie Popiela
Zabój J ...........................
Leszek, syn Miłosza .
P i a s t ............................
Ziemowit, jego syn .
W i s z ...........................
Ludek, jego  syn . .
Sam bor, z rodu W i­

szów . . . •
Dom an .
Poraj, z rodu Doma- 

n o w eg o .
Myszko . . . .
Ś c ib o r ............................
Pomian . . . .
Dobek
B u m irzrodu  L szków
Sm erda . . . .
W izun, kapłan
Nieznajom y pierwszy
Nieznajom y drugi
Z n o s e k ......P an  W iniarski.
Brunhilda, żona P o p ie la . Pani Żelazowska.
Rzepicha, żona P iasta  . Panna  Różycka.
Dziwa i . , ■ ,,, .  . P . K ałużyńska.1 córki W isza ,, ... , r. ,Zywia I . r .  Zielezińska.
J a r u c h a .P. W ojnowska.
Pierwszy ł . , Pan  Dymski.
Drugi .  z L udu . . Pan Dłużecki.
Trzeci j • • P !ln Kwieciński.

Początek o godz. siódmej wieczorem.

P an  Glikson. 
Pan  Sobiesław.

Pan Pedro.
P a n  Żelazowski.

Pan Janikow ski.
Pan Zenoni.

* *
*

Pan W isłocki. 
P a n  Stępowski. 
Pan Frenkiel. 
P an  Berwald. 
Pan Feliksiewicz. 
P an  Zapałowicz. 
Pan  Felem berg.

Płótno ling.
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w sku tek  

chem icznego b lichow an ia) spow odo­
w ała  nas do w y ra b ian ia  pod pow yż­
szą nazw ą m ate ry i p o siad a jące j trz y ­
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a tańsze j o 60 
p rocen t. P łó tno  K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń szą  m ate ry ą  na  
w sze lk ie  g a tu n k i'b ie lizn y . N asz znak 
j e s t  urzędow o ochron ionym , k to  go 
n aślad u je , zostan ie  sądow nie uka-

p o d F 8 a n J Ós k ła d inS 8Przed a j e naM  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr.

długości na kalesony  i b ie ­
lizn ę  ba rd zo  trw a ła  r ł r  7-— 

1 sz tu k ę  88 centym . IL erok ' 
n a  p ięk n e  koszu le  m ęzkie 
i dam skie , w szelk ie 
tu n k i b ie lizn y  ł ó ż k o w e j  

1 sz tu k ę  175 centym , szerok 
15 m etr. d łu g o śc i na  6 
sz tu k  w ie lk ich  p rz eśc ie ra ­
deł bez s z w u  . . . .

1 sz tu k ę  195 centym , szerok . 
n a  w ło sk ie  łóżka  ■ • •
Celem przekonania  się o 

ku, przesyłamy bezpłatnie 
wszystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
w  K r a k o w i e ,

Sukiennice N r . 1 3  —  1 4
862 3-

83,

8-50

> U-80

> 128 0  
gatun- 
próbki

N iezaw odny płyn
na

OPCKNIOTKI
ii | .  RADLERa  a p tetam

pod „Złotą G ło w ą "

■W

Pędzlując £* ?■  kilka dni odgnio-
te k ,  i  c ^ S g o  b ó f n  m .^ c h o d z i  cały bez najmniejszego bólu -  ju ż  •_
szem lub drugiem P ą k o w a n iu  P 0E -
tek staje *-« »« ™ e lk ,  nci.sk nieczSłym

C e n a 5 ° ° t  853 3-?

MIRACULO-INJECTION
| Pigułki starszego lekarza sztabowego Dr. M ullera leczą bez niebezpieczeństw a 
i to w k ilk u  dniach  wszelki wyciek cewki moczowej (rzeżączkę), nieżyt pęcherza 
moczowego naw et w zastarzałych w ypadkach, gruntownie i bez wszelkich złych
następstw . — Cena wstrzykiwania 1 złr., pigułek 6 0  cent.   Przy przesłaniu

poczta o 25 centów więcej.

W szelkie osłabienia
ja k  poliucyo, osłabienie m ęskie ,  im potencyę, wszelkie choroby ustroju ner­
wowego, drżenie rąk  i nóg, niedosta tek k rwi,  cierpienia rdzenia  pacierzowego,
jak o też  wszelkie z tegoż wynikające Choroby leczą pod zaręczeniem  trw ale po- 

#w szechm e uznanie s ta rszego  lek a rza  sztabowego Dr. Mullera Miraculo-Praepa- 
ra ta .  — Cena proszków odradzających f  złr. 6 0  ct., M iraculo-balsam i  złr.

S O  ct. — Przy  przesl. niu pocztą o 25 ct. więcej. 871 1-6

Jed y n y  Sk ład  G łów ny na A u stro -W ęg r y ;

St. Georgs-Apotheke, Wien, V. Winnergasse Nr. 33
(gdzie wszelkie pisemne zam ówienia adresow ać należy).

Prawdziwe tylko opatrzone podpisem: O bers tabsarz t  Dr. Muller.

BHT—

w Amen msmmw
W. KUKLIŃSKIEGO

w h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 5.
m ożna codziennie nabyw ać pojedynezemi num erami, lub prenu­
m erow ać m iesięcznie i kw artaln ie wszystkie pism a polityczne, a 
mianowicie Z polskich: Gazetę Krakowską, Czas, Reformę, Gazetę 
Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawską, Dziennik Pol­
ski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański,  Kuryer Warszawski, 
Echo, Wiek; hum orystyczne: Djabła,  Szczutek, Różowe DomiriC, 
Muchę, Kolce; z n iem ieckich: Allgemeine Zeitung, Presse ,  Neue 
freie Presse ,  Tagblatt,  Tribiine, Fliegende Blatter, Kikeriki i t. p. 
zas francuskie, w łoskie i rosyjskie tylko n a  zam ówienie dostar- 

czane być mogą.

Prócz powyższych, ageneya u trzym uje zawsze na  składzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie 
cygara, papierosy i inateryały piśm ienne i poleca sie łaskawym  
względom Szanownej P . T. Publiczności.

szycia
z gwarancyą 5 letnię 

R aty tygod n iow e po I
lub podług umowy

CD ®

5 5CO fcc

761 24-?

Z pełnym szacunkiem

W . K U K L I Ń S K I
ageneya dzienników .

mr k u p u j
Losy wystawy Tryesteńskiej po 50 cnt.

Losy złotej i srebrnej lot, hiarienbadz. po 50 ct. 

Losy między-narod. wystawy obrazów w
i n j U  PO I Z ł r -   742 36-

’w" K antorze 'w-yzYiia.n-y

KURNATOWSKI & C u p . M ó w ,  Rynek Nr. 17.

Istniejący w  Krakowie od la t 30

MAGAZYN BRONI 1 TOWARÓW GALANTERYJNYCH
p o d .  f i r m ą :

C. HÓFELMAJER
obecnie Sukiennice I. 16,

poleca swój handel zaopatrzony w wielki wybór towarów. Broń wszelkiego rodzaju 
i rozm aitych systemów posiada na składzie tak  własnego w yrobu, jak o też  z pierwszo­
rzędnych fabryk zagranicznych a mianowicie belgijskich i angielskich. Dobroć i cel­
ność broni odemnie pochodzącej powszechnie je s t  znana. M ając przez długoletnie 
istnienie wyrobione stosunki kupieckie, jestem  w stanie towar oddawać Szan. P ub li­
czności po cenach bardzo przystępnych w K rakow ie dotąd w handlu nie praktyko-

Pojedynki kapslowe od
D ubeltów ki kapslowe „
Dubeltów, syst. Lefaueheux „
D ubeltów ki syst. L ancaster „
Rewolwery „
K rucice pojedyncze „
Kruciee dubeltowe „
Pistolety salonowe „
Sztućce F lo b erta  „
T orby myśliwskie „

J a k  powyższe przedm ioty, tak  wszelkie tow ary w zakres broni i przyborów 
wchodzące, sprzedaję po cenach bajecznie nizkich. Prócz tego utrzym uję na  składzie 
i sprzedaję bardzo ta n io : 828 4-?

TOWARY GALAKTTBRYJJffB
bardzo gustowne i trw ałe  wyrobu franeuzkiego i angielskiego jako  t o : Portm onetki, 
W izytierki, Tytonierki, M agazyny na cygara, Zapalniczki, Scyzoryki w ogromnym 

wyborze, Grzebienie, Szczotki do włosów i rzeczy, Torebki podróżne, 
Kuferki podróżne, Torebki na potrzeby do kąpieli i t  p. Perfum y i my- 

^  ^  j  dla angielskie i francuzkie. W oda ko lońska , praw dziw a i t. p.

wanych — m ianow icie:
6 zł. — c. Troczki . <><1 — zł. 30 c.

12 „ -  „ Ładow nice 77 2 „ 50 „
20 „ -  „ Rzem ienie na  strzelby 77 -  W 90  „
30  „ -  „ F u te ra ły  na rewolwery 77 -  w 80 „

4  „  50 „ F u te rały  na strzelby V 5 „ „
1 w -  „ Obróżki 77 -  „ 30 „

2  „ -  „ T rąbki 77 -  w 60 „
6 „ -  „ Gwizdki 77 -  w 20 „
9  „  —  n W abiki 77 -  „ 20 „
2 „ „ 100 gilz na naboje 77 1 w 50  „

LOTERYA WYSTAWY TRYESTEŃSKIEJ.
1. G łów na w y g ran a  g o tó w k ą 6 0 .0 0 0 złr.

2. Główna wygrana gotówką 20.000 złr.
3. Główna wygrana g otówką 10.000 złr.

Następnie

1 po 1 0 . 0 0 0  złr. —  4 po 5 . 0 0 0  złr. — 5 p0 3 . 0 0 0  złr. —  15 po 1 . 0 0 0  złr. —  30 po 5 0 0  złr. — 50 po 3 0 0  złr. 
50 po 3 0 0  złr. — 100 po l O O  złr. — 200 po 5 0  złr. —  542 po 3 5  złr. — razem

1 . 0 0 0  wygranych £ 1 3 .5 5 ©  złr, |

oprócz tego jeszcze wiele innych ubocznych wygranych stanowiących przedmioty ofiarowane przez w ystaw ców .

Cena. jednego losu. 5 0  centów.
Zamówienia z dołączeniem 15 centów Da opłatę pocztowa, adresować należy:

Lotterie-Abtheilung der Triester Austellung, Piazza Grande Nr. 2.
in  T R IE S T . 867 3-10



6 GAZETA KRAKOWSKA Nr. 161.

561,306 Maszyn do szycia0 czyli więcej niż trzecia część ogólnej p rodukcji na całej kuli ziemskiej zostały w zeszłym roku przez S i n g e r  l & X E i i a . u f E k O t r a X ' i r i . g ;  C o .  sprzedane, a sprzedaż 
A  z tejże fabryki w ynosiła w o sta tn ich  dziesięciu latach  3 miliony m aszyn. To nadzwyczajne powodzenie daje najlepszą m iarę dobroci oryginalnych S ingera maszyn, które też rzeczy-
A  wiście przez ciągłe ulepszenia i nowe wynalazki tak  są wydoskonalone jak  żaden inny fabrykat i dlatego wszędzie są  poszukiwane. Szczególniej n o w e  p r z y r z ą d y  w p r a w i a n i a
T  m a s z y n y  W r u c h  n o g a m i przed wszystkiem i innem i, najczęściej po krótkim  czasie hałaśliw ie i ciężko się poruszającem i przyrządam i, m ają to nadzwyczajne pierwszeństwo, że się
« nigdy nie zużyw ają, trw ale zupełnie bez hałasu  p racu ją  i tak  łatwo się poruszają, że i słabowite lub starsze osoby bez forsowania się takowe używać m ogą.—  Oryginalne Singera

maszyny sprzedają się pod zupełną gw arancyą po cenach fabrycznych za tygodniową sp ła tą  Z ł r * .  t W .  e t .t The Singer Manufacturing Company New-York. Kraków, ulica Floryańska* Nr. 34.
-4  ' t  • ‘ -  J 860 1-
Ĵ p̂pppppppppppppp|:̂ pppf:̂ p̂ppppppppppppi:̂ pppppppppppppppppppp|:̂ pppp(::

J ó z e f  D r i m e l
nauczyciel gry na cytrze d a je  l e k c y e  Osoby 
które pragną się znim porozum ieć raczą się 
zgłosić do księgarni i składu nu t p. K rzy  

icmowskiego w R ynku Głównym.
871 1-3

M  a  a k  lecząca zastarzałe p r z e p u -  
f j j l  A V I  k l in y  (ruptury) brzuszne 
l l l M w U  wYseła J. 3VE. G ro l ich ,  
A l t e n d o r f  [Mahrenf. 3 847 -20

P i o r n i a r u m  na p o d a g r ę ,  udziela
U I C I  j J I r t U j f l l l  bezpłatnej porady o- 
soba, k tó ra  sam a z podagry wyleczoną zo­
stała — pod lit: G K  - A ~  r e s t a n t e  B r i inn .  

848 3-20

D O CENT U N IW . JAG IEŁ.

mieszka przy ul- Grodz­
kiej Nr 1, w domu p. 

Wolffa.873 2-3

SALON MOD
JÓZEFINY ZAWISTOWSKIEJ

Kraków, Rynek .
P o leca

l c a . p e l u L s z e  p a r y s k i e

p rzy jm u je  zam ów ienia 
n a  k o s t i u m y  l e t n i e  —  w y p r a w y  w e s e ln e .

Z am ów ienia n a  p row ineye  u sk u teczn ia  
się  sp ieszn ie . 826(12-?)

!!! Pięć medalów zasługi i list pochwalny n r
Z nakom ite  pow odzenie  i pow szechne u z n a n ie , ja k ie  zy sk a ły  m oje w yroby 

n a  w ł o s y ,  zn iew a la ją  m nie  do p o d a n ia  do p u b liczn e j w iadom ości, że

P I L I P T O N
włosom  siw ym  i w yp łow ia łym  po k ilk h k to tn e m  uźyo iu  p rzy w raca  p iękny  
n a tu ra ln y  k o lo r. P i l i p to n  n ie  fa rb u je ,  lecz ty lk o  odm ładza  w łosy , k tó re  
pod w pływ em  teg o  ‘znakom itego  ś ro d k a  o d zysku ją  p ie rw o tn ą  barw ę. — 

C e n a  f l a k o n u  I z ł r .  5 0  c t

gPF" L  IB  1ST T 1 1ST
n a js iln ie jsz e  w yp ad an ie  w łosów  w p rzec iąg u  dw óch ty godn i w strzym uje , 
c eb u lk i w łosow e w zm acnia  i do w y tw arzan ia  i p o ro stu  w łosów  pobudza. 
M iejsca  w y ły sia łe  n iep rz ed a w n io n e  pod d z ia łan iem  teg o  ś ro d k a  p o k ry w a jąc  

się  p ięknym  w łosem . C ały  flakon 3 z łr . P ó ł flakonu 1 z łr . 60 ct.

U w f ł l n  toale tow e, higieniczne, kosm etyczne, do golenia  brody, gliceryno- 
l y l j f l M d  we i t. p. z różnem i zapacham i tak  do tw arzy, ja k  do rak  od 10(1 

cent. do 1 złr.

Środki do w yw abiania plam.

K T I G R E T I K T A .
Po d łu g iem  dośw iadczen iu  u d a ło  się  m i w ynaleść  w y borny  ś ro d ek  do n a  
tychm iastow ego  fa rb o w an ia  w łosów  n a  trw a ły  i p ięk n y  k o lo r cza rn y  lub  
c iem n y ; je s t  on zu p ełn ie  n ie szk o d liw y  i w zas to so w an iu  bardzo  p rosty . —

C ena 1 z łr .
A l a i n l r  ł - a i i i u m i m  oczyszcza sk ó rę ,  w zm acn ia  i p o b udza  w łosy  
U l c J c K  L c U l l l l O  W  j  f do p o ro s tu . F la k o n ik  50 ct.
D r v m n r l n  n l \ i  n  r\TTr<> w zm acnia c eb u lk i Włosowe i zap o b ieg a  wy- 
r O U i d U d  I j U l U O W d ,  p a d a n iu  w łosów . — S ło ik  80 ct.
T I T  J  j . • 1 z m y w a n i a  w łosów , zap o b ieg a  tw orzen iu  sięTó |W Oda ateilSka łu p ie ż y  ożyw ia u trw a la  b arw ę i po ły sk  tychże  —

’ F la k o n  80 et. "

J. I H N A T 0 W 1 C Z
» l

856—1magister farmacyi i chemik sądowy
Nabyć m o żn a : we L w o w ie  w F a b r y c e  ul. K opern ika 1. 3. orazu pp. Ko­

złowskiego, H aw ranka, H enryka M illera i Bystrzonowskiego. W  K r a k o w i e  w 
Filii Sukiennice 1. 20.; w B ROD ACH u p. W itkowskiego; w BUCZACZU u p. 
M ullera; w BRZEŻA N A CH  u p. M illera; w TA R N O PO LU  u p. Jam rogiew icza; 1 
w ST A N ISŁ A W O W IE  u  p. Macury; w PRZEM YŚLU u  p. Nahlika; w  JA ­
R O SŁA W IU  u p. W isłockiego; w SAM BORZE u  p. M arescha; w PO D H A J- 
CACH u p, K urtykiew icza; w ST R Y JU  u p. W ysoczańskiego; w KOŁOMYI 
u  p. Stenzla; w DROHOBYCZU u p. R uczki; w H U SIA TY N IE  u p. Czerskiego; 
w PO D K A M IEN IU  u p. Koncewicza; w B O B R C E u p. Miedlickiego.

| Najtańszy skład strojów daiiiskicli
pod firmą

H. BIRKNER
i u l .  F l o r y a ń s k a  1. 0  w  p o d w ó r z u ,

(zaopatrzony w świeże tow ary na  sezon I 
Jjesiennny i zimowy, a mianowicie: k ap e-j

1 Musze bobrow e, filcowe i pluszowe, plu-® 
sze, i aksam ity, k o ronk i, krepy franen- 

Sskie i angielskie, grenedyna, wstążki 1 

[p ióra  strusie i fantazyjne, — poleca siei 
względom Szanownej Publiczności.

845 2-4

(J . 1 l u i l o i n

/  \  
> F a b r y k a  i s t n i e j ą c a  od  2 6  la t .  '
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PIERNIKI S A L0N 0W EI
w paczk ach  po 40 cnt. i po 
30 cnt. — P lacek  k ró lew sk i 
p rz ek ład a n y  1 z łr. 50 cn t.— 
P aczk a  p rz ek ład an y ch  p ie r ­
n ików  konfitu rą  za  50 cn t.— 
C ałusków  30 za  20 cen t. — 
G rym asików  30 za 20 cent. 
W  FA B R Y C E P IE R N IK Ó W  

i s t n i e j ą c e j  od  2 6  l a t  
Tg- M olęcklego  

to K R A K O W IE  p rz y  u licy  
B ra ck ie j p o d  N r. 158.

‘ł® !  9Z P °  o o f e f o j u j s !  E ą ś j ą o j

z bibułki francuskiej

, P e r s a n , H o u b l o n  i M a i s “

jako  też w książeczkach różnej szerokości
p o  c e n i e  f a b r y c z n e j

m aszynki do robienia papierosów  w wszy­
stkich grubościach — poleca firma

F. A. Grigar, w Krakowie
lin ia  A. B. 846 3-20

D la kupców odstępuje się rabat. 
Zam ówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

SZCZEGÓLNOŚĆ.
S a s a n k a  

G l y c e r i n - C r e me .
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod 

względem skutku i dobroci z „ S a s a n k ą "  Glycerin Crćme.
Środek ten otrzym any z odśw ieżających substancyj 

usuwa w krótkim  czasie p ieg i ,  p l a m y  w ą t r o b i a n e ,  o s t u -  
d y  i b l i z n y  i t. d i nadaje cerze ś w i e t n ą  b i a ł o ś ć ,  ś w i e ­
ż o ś ć  i d e l i k a t n o ś ć  N a j l e p s z y  ś r o d e k  o c h r o n n y  przeciw  
wpływom ostrego powietrza i przeciw opaleniu od s ło i
ca. Zatem n i e z b ę d n y  w t o a l e c i e  d a m .  C en a  f l a k o n u  I z ł r .

V eloutine.
( P o u d r e  de  r i z )  w .kolorze białym, różowym i żółtym, 

przylega dobrze do skóry i jest niewidzialnym; szcze­
gólniejszej dobroci. — Cena pudełka 1 złr.

Puder Sasanka (Schne l̂óckchen). 
(Szczególność).

Zaleca sie szczególniej przeciw cerze t łu s te j ,  — w kolorze białym , różowym 
i żółtym. — Cena pudełka 00 cnt.

C. tez. wył. uprz. Puritas.
M leko  o d r a d z a j ą c e  w ł o s y ,  do  p r z y w r ó c e n i a  s i w y m  w ł o s o m  p i e r w o t n e j  b a r w ;  

n a t u r a l n e j  w przeciągu 14 dni p o d  g w a r a n c y ą  z a  n i e s z k o o l i w o ś ć .  — C e n a  2  z ł r

Koloritas.
( P r z e t w ó r  Z o le jk u  o r z e c h o w e g o )  nadaje siwym, rudym  i w ogóle jasnym  wło­

som w niedowierzenia krótkim  czasie natu ralną ciem ną barwę. W yciąg ten otrzy 
m any przez (lestylacye z zielonej łupy orzechów, wzm acnia bardzo i konserwuje 
włosy. — Cena 1 złr.

Brillantina.
Powszechnie wiadomo jest, że ozdoba, ba nawet, dumą mężczyzny je s t piękna 

1 starannie u trzym ana broda. Aby j ą  zawsze p iękną utrzym ać, niezbędnie potrze­
bną je s t do tego B r i l l a n t i n a ,  gdyż je s t  jedynym  środkiem, który nadaje brodzie 
m iękkość i naturalny  po łysk ; nie pozostawiając przytem  tłustośei i nie p lam iąc 
ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien — Cena 60 cnt.

La Jeune.
L a  J e u n e  je s t całkiem  nie szkodliwą tynktnrą, barwiącą włosy i działającą 

szczególniej na  brodę, której nadaje n a tu ra ln ą  barwę brunatną, ciem uo-brunatnę 
lub czarną. Po użyciu L a  J e u n e  koniecznie potrzebną je s t B r i l l a n t in a ,  gdyż ta 
nadaje  brodzie żywy, na tu ralny  połysk, siłę i konserwuje ją . — Cena jednego 
kartonu z przyboram i 2'50 złr , bez przyborów 2 złr.

WysKok na włosy.
(Haargeist).

Dzi/iła znakomicie na c e b u l k i  w ł o s o w e  i na p o r 0 8 t  WłOSÓW. W yskok ten w wy­
padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbaw ienny skutek. 
Ju ż  po użyciu jednej flaszki można spostrzedz skutek. Najlepsza p r e z e r w a t y w a  prze­
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1*50 złr.

Balsam. Sallicylowa woda 
<3.0 ust. (Hippokrene).

Zapobiega Z u p e łn i e  bólowi zębów, konserwuje zęby i dziąsła, usuwa nieprzy­
jem ny odór, działajęb nader skutecznie i odświeżająco. — W ielki flakon 1 złr. — 
m ały 60 cnt. tu  z dołączeniem 20 cnt. n a  koszta przesyłki.

Y I I .  M a r i a h i l f e r s t r a s s e  3 8 .

SK ŁA DY: w  K r a k o w i e :  u p . Stockmara apt. i Wiszniewskiego apt.; we Lwouńe: 
w aptece pod srebrnym  orłem “ Zyg. R uckera i w apt. Piotra M ikolascha; w Tarno­
polu: w apt. F r. Jam rogiewicza i H erm ana K ahane apt.; w S tryju: w apt. J . Zgói> 
skiego i L eona G artnera apt, pod „węg. koroną*; w Stanisławowie: w apt. u F 
Stechera; w K ołom yi: Ed. Stenzel apt.; w Przemyilu: J . Maszewski apt.; w Snia 
tynie: T. Niemczewski apt. 823 4--5

Kurs pieniędzy i pap. waitość.
K ra k ó w ,  dnia 8 Padździern ika.

•
R uble pap. za 100 rs ...........................
M arki niem. za 100 m arek . . . .
F rank i za 100 fr ...........................................
Półim peryat ros..............................................
D ukat w a ż n y ................................................J
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony p łatne za 100 złr.

Listy  zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za  100 złr. 
4)K L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.
b%  o n  ft n a
6%  L . hip. 100 złr................................
5 X  L . hip. z 10%  prem . 100 złr. 
b%  L . hip. 40 ła t zwrotne 100 złr. 
6 X  L . włościan, z dywid. 100 złr. 
5%  n n n 100 złr.

2 . kred. w K rak. 36 la t zwr. 
6%  „ „ „ 3 6  lat zwr.
0%  „ „ „ 1 8  la t zwr.

n n n 2 0  la t  zwr.
Akeye kolei K arola L udw ika 210 złr. 

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. K rakowa 20 złr.
m. Stanisławowa 20 złr. .

b%  L . zast. Król. Polsk. 
4 %  L. likwid. „ „

100 rubli 
100  ru b l i

S b
S i0 5

płacą

117 50 
57 50 
46 50 

9 60 
5 50 
1 50 

99

99 — 
90 50 
99 25 

101 —

100 50 
98 —

101 —  

93 50 
98

100 
100 
102 
318 
171 
302

20 50 
23 50 
98 50 
85 50

żądają

118 50 
58 55 
47 50 

9 80 
5 70 
1 70 

100 —

10C
93

101
103
102
100
103

95
100
102
103
105
321
173
315

22
26

100
88

50

25

60

50

W ie d eń ,  dnia 5 Październ ika . 

Ob lig i długu państwa.
L f l  I W  i 3 u ) i ;  i

4‘2 %  R en ta  pap. 100 złr.
4'2 %  „ srebrna 100 złr. .
4%  „ z ło ta 100 złr.
b%  „ pap. 100 złr.
4%  „ złotą Węgierska 100 złę.
b%  „ papierowa 100 z łr. .
5%  „ węg. (Ostbóhn) 10X  pod;

Akcye bankowe.
A nglo-austr...................................... 120
B o d e n -C re d i t ...............................200
Kredyt, d la h. i. p. . . . 140
K re d y t weg....................................200
Niźszo-Austr................................... 500
Hipoteczne galic........................... 200
A ustro-w ęgierskie . . . .  500

50 U n i o n b a n k ...............................100
V e rk eh rsb an k ............................... 140
B a n k v e r e i n ...............................100
L a n d e r b a n k ...............................200

złr.

Akcye kolei.

A lbrechta . 
AlfSldzkie . 
E lżbiety . 
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa  . 
M orawsko-Szlaska

200
200
210

1000
200
200

złr.
»

płacą żądają

76 70
77 50 
95 40 
92 75 
87 55 
86 65 
94 40

126 50 
235 50 
315 20 
303 75 
875

826 
124 — 
145 75 
116 75

171 50 
212 75 
28 25

199 50 
24 50

76 90
77 65 
95 55 
92 90 
87 70 
86 80 
95 —

126 7)5 
236 — 
315 60 
304 26 
880 —

827 -  
124 25 
146 50 
117 —

172 — 
213 — 

28 30 
194 —

25 -

płacą żądają płacą żadaja

Lwowsko-Czerniow. . . 200 171 25 171 75
Papiery loteryjne.Aust. półn.-zachód. . . 200 215 50 216 —

Południowa . . . .  200 143 50 145 —

T r a m w a j ...........................  200 232 — 232 25 3%  Bodencredit . . . . 100 zlr.
W eg.-galic.............................  200 163 50 164 — 4%  C is a ń s k ie ........................... 100 tt 126 50 126 75
W eg. półn.-wsehod. . . 200 163 50 164 — 3%  S e r b s k i e ............................ 100 fr. 109 40 109 70
Węg. zachód. . . . 200 166 50 167 - 3%  T u r e c k ie ........................... 400 n

tt 34 50 35 __
5%  Reg. D nnaju . . . . 100 złi-. 28 25 28 75

Listy zastawne. 4%  Żeglugi D unaju . . 100 tt 115 40 115 90
5 X  Bodencredit . . . . 100 
b%  „ 33 la t . . 100 
5 X  Austro-węgierskie .

złr.
n

119
100
100

75
75
90

120
101,
101

15
25

4%  T r y e s t ...........................
4 %  T r y e s t ...........................
4%  1854 Losy . . .
4%  1860 Losy . . . .

100
50

250
500

tt

t t .

f j
n

109
127

120 20

110
127
63

120

50
50
50

Obligi pierwszeństwa. t t  i)  f t . . . .
Losy 1864 ..................................

100
100

i) 129 50 
134 50

129
135

80

Albrechta . . . 300 złr. sr. za 100 94 30 94 60 W ę g i e r s k i e ........................... 100 n 169 75 170 25
Alfoldzkie . . 200 „ 96 70 97 — M. W i e d n i a ........................... 100 116 75 117 25
Gratzkoflach. . . 1 5 0  „ — — — — K red y to w e .................................. 100 ri 124 25 124 75
Elżbiety . . — „ 1) t 97 75 98 25 K l a r y ......................................... 40 n 174 — 174 50

„ 1870 . . 200 „ 100 30 100 70 M. I n s b r u k u ............................ 20 — — 41 —
1872. . 200 101 50 102 — K e g le w ic z .................................. 10 n 23 60 24 _ .

„ 1873 . . 200 „ 101 — 101 50 M. K r a k o w a ........................... 20 19 - - — —
Ferd. półn........................................... 106 25 107 — M. L u b i a n y ........................... 20 ft

20 75 21 25
„ 1872 . . 300 zlr. sr. za 100 101 75 — _ M. Budy .................................. 40 t t 23 25 23 75

1876 . . 100 złr. sr. 106 — 106 25 P a l f y ......................................... 40 n — — 39 25
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 101 25 101 75 Czerwonego Krzyża . 10 ft 35 50 35 90
Lwow.-Czern. 1865 300 „ n 93 75 94 — R u d o l f a .................................. 10 n 19 25 20 25

1867 300 „ 100 50 101 — S a l i n ......................................... 40 i) 51 50 52 50
„ 1868 300 „ 97 40 97 70 M. S a lz b u r g u ........................... 20 n 23 50 24 —
„ 1872 300 „ 96 25 96 75 St. Genois ........................... 40 fi 47 — 48 56

Rudolfa . . . .  300 „ 100 40 100 80 M. Stanisławowa . . . . 20 it 24 25 25 _
„ 1869 300 „ 100 25 100 50 W a ld s te in ........................... 20 tt 28 50 29 50

1872 300 „ 10o 30 100 75 W in d is z g ra tz ............................ 20 n 38 55 39 —
Siedmiogrodzkie 200 „ 92 25 92 50 L osy użytkowe •> % Bedencredit „ 30 — 31 —
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